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Í Biropejzyków w Dll 
kuni Biropejczyków w Peame 
Według depesz nadeszłych we czwartek do 
Europy, najpessymistyczniejsze obawy, jakie trze- 
ba było żywić o los Europejczyków, zamkniętych 
w Pekinie, nietylko nie okazały się płonne, ale 
bodaj zostały przewyższone okropną rzeczywi- 
stością. Europejczycy wymordowani; ci którzy 
nie padli tropem w boju, ale dostali się żywi 
do rąk hord „Czerwonego Kułaka*, zostali gro- 
madnie straceni na publicznej egzekucji w oczach 
krwiożerczego tłumu; głowy ich zatknięto na 
murach miasta. Rewolucja zwróciła się nietylko 
przeciw Europejczykom, ale i przeciw dynastji, 
wbrew temu, co donoszono pierwotnie o ścisłem 
porozumieniu cesarzowej z ruchem Pięści. Ce- 
sarz otruty; cesarzowa-wdowa w obłąkaniu. Rzą: 
dy sprawuje książę Tuan, faktyczny przywódca 
rokoszu Pięści i nieprzejednany wróg wszystkie 
go, co nie jest chińskie. Mocarstwa Europy, któ- 
re wahały się wypowiedzieć formalnie wojnę 
rządowi cesarzowej, nie mogą ścierpieć rządów 
księcia Tuana. Wielka wszechświatowa wojna, 
z jej niedającemi się obliczyć konsekwencjami, 
jest nieunikniona. 

To też giełdy przyjęły czwartkowe depesze 
wielkim popłochem, który na giełdzie wiedeń- 
skiej zwłaszcza przybrał rozmiary krachu, gdy 
akcje kredytowe spadły o 18 koron, akcje Län- 
derbanku o 23 koron, niektóre zaś papiery gór- 
nicze aż o 150 koron. Armja niemiecka zbroi 
się do wyprawy chińskiej, mobilizując pierwszą 
dywizję pancerników i korpus ekspedycyjny 
wszystkich gatunków broni. We wszystkich gar- 
nizonach niemieckich czynią się spisy ochotników, 
bo cesarz nakazał przyjmować do mięszanej bry- 
gady tylko tych żołnierzy, którzy się zgłoszą do- 
browolnie. 

Zgłoszenia są tak tłumne, że przygotowywa- 
na brygada, która w zasadzie liczy na stopie wo- 
jennej 6.000 ludzi, łatwo może obejmować teraz 
i 20.000 ochotników. Wodzem wyprawy niemie- 
ekiej został zamianowy wiceadmirał Hofmann, któ- 
ry był już szefem dywizji krzyżowników "w Chi- 
nach, poskremił Chińczyków, którzy mordowali 
Chrześcijan w Swaton w Południowych Chinach. 

Cesarz Wilhelm, oprócz mowy wojennej do 
odpływających marynarzy, w której groził, że 
dopóty nie spocznie, dopóki sztandar niemiecki 
nie będzie powiewał na murach Pekinu i dopó- 
ki Niemcy nie podyktują Chińczykom warunków 
pokoju, nazajutrz wypowiedział w tymże samem 
Wilhelmshaten drugą mowę w kasynie oficer- 
skiem, wznosząc toast na cześć księcia Rupprech- 
ta bawarskiego. Powiedział w tej mowie cesarz, 
że Niemey zmuszone są do polityki wszeświato- 
wej; oświadczył, że ocena jest niezbędną do 
wielkości Niemiec i że na nim i po za nim bez 
Niemiec i bez niemieckiego cesarza nie może za- 
paść żadna ważna decyzja. „Niemiecki lud przed 
trzydziestu laty — wołał cesarz — nie na to 
zwyciężał i krwawił się, aby przy wielkich za- 
granicznych rozstrzygnięciach miał być usuwany 
na bok. Gdyby się to stało, to stanowisko mo- 
carstwowe niemieckiego ludu byłoby skończone. 
Ja nie chcę, aby do tego doszło i dlatego naj- 
właściwiej jest wybierać nowe środki. Jest to 
mój obowiązek i najpiękniejszy przywilej. Je- 
stem przekonany, że będę miał w tem silnie 
zwartych po za sobą, książąt Niemiec i cały 
niemiecki lud“. Są to ważne i niepokojące sło- 
wa. Ostrze ich zwrócone jest przeciwko Rosji, 
której zagadkowe stanowisko, od chwili zgonu 
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Murawjewa stało się jeszcze bardziej tajemni- 
czem. 

Niemniej zagadkowem od stanowiska Rosji 
jest stanowisko, jakie zajmują Stany Zjednoczone, 
mocarstwo, które obok Rosji i Japouji najwięk- 
szą dziś rolę może odegrać w wypadkach, jakie 
się odgrywają we Wschodniej Azji. Już przy 
ataku na fortece portu Taku powszechne zdu- 
mienie ogarnęło koła polityczne i dyplomatyczne 
na wiadomość, że admirał amerykański odmówił 
swego współdziałania i nie brał udziału w sztur- 
mie. Obecnie nadchodzi wiadomość, że rząd wa- 
szyngtoński rozesłał do swoich przedstawicieli 
okólnik, w którym oświadcza, że nie zgadza się 
na stan wojenny z Chinami i że amerykańskie 
wojska mogą brać udział tylko w stłumianiu roz- 
ruchów i w obronie interesów amerykańskich 
poddanych, poczem bezzwłocznie zostaną ode- 
słane. Ten okólnik, równie jak i mowa cesarza 
Wilhelma, wskazują, że harmonja mocarstw jest 
pozorna tylko, i że na dnie jej wzrasta chwast 
niezgody i wzajemuych podejrzeń. W atmosferze, 
przesiąkniętej krwią, chwast taki przerażająco 
bujnie wyrosnąć może... 


Przygrywki gędźby przyszłości. 


WIEDEŃ 5 lipca. 
(—r.) Pobyt dra Ebenhocha w Ischlu, gdzie 
jako marszałek krajowy Górnej Austrji powitał 
przybyłego cesarza, nabiera nie mało znaczenia 


politycznego z uwagi, że cesarz rozmawiał z nim, 
bardzo długo o wewnętrznem położeniu polity-'j : 


cznem, prosząc go o wyłuszczenie swoich poglą- 
dów. W chwili obecnej należy w drze Ebenho- 
chu widzieć jedną z zaufanych osób korony, a 
dlatego zapatrywania jego mogą tem bardziej 
zaważyć na szali przyszłości, iż rząd zawsze je- 
szcze błąka się w ciemnościach nieporadności, 
nie mogąc znaleść ścieżki wyjścia z chaosu, któ- 
rego jest sprawcą. 

W rozmowie z jednym z redaktorów wiedeń- 
skich odsłonił marszałek górno-austrjacki nieco 
zasłonę swoich poglądów, albo raczej wyłuszczył 
środki, które, zdaniem jego, miałyby doprowa- 
dzić do uporządkowania stosunków. Stoi on na 
tem samem stanowisku co Grabmayer z tą tyl- 
ko różnicą, iż oświadczył się przeciw rozwiąza- 
niu Izby poselskiej z powodu, że nowa Izbą 
przedstawiałaby dla rządu większe trudności, 
szczególnie co do załatwienia sprawy ugody wę: 
gierskiej. 

Dr Ebenhoch widzi zbawienie w $, 14, czyli 
w oktrojowaniu i ustawy językowej i nowego 
regulaminu dla Izby, któryby uniemożliwiał wszel- 
ką obstrukcję. Co do ustaw językowych sądzi 
on, iż rząd powinien je nieco zmienić, albo ra- 
czej przystosować do objawionych w tym kie- 
runku życzeń. Szkoda tylko, że p. marszałek 
nie wyraził się jaśniej czyje życzenia mają mia- 
nowicie być uwzględnione: niemieckie czy cze- 
skie, a następnie jak się zapatruje na sprawę 
upaństwowienia języka niemieckiego. To ostatnie 
jest najważniejszą sprawą. 

Niemieckie stronnictwo narodowe jest znowu 
paragrafowi 14-temn przeciwne stanowczo, jak 
to wynika z kilku mów, mianych ostatnimi cza- 
sy przez kilku przedstawicieli tego stronnictwa 
na, zgromadzeniach wyborców. Steinwender, prze- 
mawiając w Spitalu w Karyntji, wyraził prze- 
konanie, że oktrojowane ustawy językowe były- 
by rychło zmiecione przez opozycję, jakaby się 
przeciwko nim zerwała, zarówno ze strony nie- 
mieckiej, jakoteż i czeskiej. Narzucanie Izbie 
regulaminu przez rząd byloby pogwałceniem par- 
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lamentaryzmu. Mowca stwierdza jednak równo- 
cześnie konieczność zmiany regulaminu jednak 
tę powinna przedsięwziąć sama Izba, co dałoby 
się przeprowadzić. Niemcy mogą zrzec się w każ- 
dym wypadku obstrukcji (Łatwa rzecz do poję- 
cia, gdy przez obstrukcję wszystko osiągnęli. — 
Przyp. Koresp.), bo ich siła i znaczenie tkwi we 
wzajemności i skupieniu wszystkich stronnictw 
niemieckich, a nie w imiennych głosowaniach. 

Są to atoli wszystko tylko przygrywki gędź- 
by przyszłości. Przed końcem sierpnia nie przed- 
sięweźmie rząd żadnego kroku i wszystko zosta- 
nie po staremu. I 


Wojna Chińska. 


„W Pekinie wymordowano wszystkich Euro- 
pejczyków, którzy w liczbie około 1000 zebrali 
się w poselstwie angielskiem wraz z dziećmi i z 
żonami. W ostatnich dniach wytrzymali kilka 
ataków hord sekciarzy i wojsk chińskich, gdy 
jednak wyczerpała się i amunicja | żywność, po- 
selstwo zostało wzięte szturmem, zrównane z zie- 
mią, a cudzoziemcy wymordowani. 

Ponurą tę wieść przyniosło w czwartek Biu- 
ro Reutera z Szanghaju. Równocześlie otrzyma- 
no w Rzymie depeszę od jednego z oiicerów wło- 
skich: „W Pekinie wszystko stracone.: Angielskie 
poselstwo, po klikudniowej walce, zdobyte przez 
Chińczyków. Wszystko wycięte w pień. Głowy 
pomordowanych wywleszone na murach: dzielnicy 
tatarskiej”. i 
Wczorajsze dzienniki londyńskie denoszą z 
Szanghaju, że cesarz chiński otruł się dnia 19 
czerwca, zażywszy śmiertelną dozę opium, Cesa- 
rzowa-wdowa poszła za przykładem cesarza. Żyje 
jednak jeszcze, tylko cierpi wskutek opium na 
szaleństwo. Junglu, naczelny komendant Pekinu, 
nadaremnie usiłował nakłonić księcia Ching,, aby 
robił coś celem obrony Europejczyków, ter je- 
dnak załamywał tlko ręce, a motłoch groził 
Junglowi natychmiastową egzekucją. 

Katastrofa była już dnia 23 czerwca nieuni- 
kniona. W dniu tym, według wezorajszego tele- 
gramu admirała Aleksiejewa, gmach rosyjskiego 


"poselstwa został w połowie zburzony, inne zaś 


poselstwa spałone. Cudzoziemcy schronili się do 
poselstw: angielskiego, niemieckiego i francu- 
skiego i tam zostali zamknięci przez 30.000 sek- 
ciarzy. Listy chińskiego dyrektora ceł Harta 1 
pewnej Francuzki z Pekinu z dnia 24 czerwca 
przedstawiają rozpaczliwe położenie Europejczy- 
ków, błagając o natychmiastową pomoc. Dowód- 
cy oddziałów wojsk międzynarodowych w Tien. 
tsinie — z powodu zniszczenia linji kolejowej, 
rozpoczęcia się pory deszczowej i konieczności 
ochrony Tientsina — nie byli w stanie wysłać 
posiłków dla Pekinu. Chińczycy przerwali nadto 
cesarski kanał pod Tientsinem, aby przez wylew 
uniemożliwić marsz wojsk. 

Całe podwórze angielskiej ambasady pokry- 
te było przez dni kilka trupami i rannymi 
wszystkich narodowości. Zwłok nie miał kto po- 
grzebać, bo wszyscy zajęci byli ob „ną przed 
szturmem armji Tungfusianga. Książę Tuan ob- 
jął władzę dyktatorską i przebiegał przed fron- 
tem oddziałów swoich z okrzykiem: Śmierć cu- 
dzoziemceom ! 

Sytuacja w Tientsinie pogarsza się z dniem 
każdym. O wysłaniu korpusu ekspedycyjnego do 
Pekinu nie ma na razie mowy, natomiast wiel- 
kie obawy wzbudza los sameg=Tientsinu, oble- 
ganego przez regularne wojska chickie. Z Szang- 
haju nadeszła we czwartek depesza do Londy- 
nu, donosząca, że 30 czerwca między 7 a 8 


Kupujcie tylko u Chrześcian! ` 


2 z dnia 6 lipca 


rano Tientsin zdobyli Chińczycy. W Czifu sądzą, 
że jest tu mowa o dzielnicy chińskiej, skąd mo- 
żna doskonale bombardować kolonję cudzoziem- 
ską, bronioną przez armję europejsko-japońską. 

Widocznie, że zasilanie Tientsinu żywnością 
i posiłkami z Taku, natrafia na poważne trudno- 
ści, albowiem rosyjski minister wojny podzielił 
się we środę z niemieckim wojskowym attachć 
w Petersburgu wiadomością od admirała Alek- 
siejewa z dnia 3 b. m.: Podczas walki w dniu 
29 czerwca niemiecki oddział, złożony z jedne- 
go oficera i kilkudziesięciu żołnierzy walczył pod 
komendą rosyjskiego jenerała Stóssla. Zachowa- 
nie się tego oddziału było zdumiewające mę 
stwem i gruntowną rutyną wojenną. Oddział 
poniósł znaczne straty. Wynika więc z tej de- 
peszy, że komunikacja między Taku a Tientsi- 
nem napotyka na różnorodne trudności, a zwłasz- 
cza na zacięty opór Chińczyków. 

Taksamo sytuację przedstawia Biuro Reutera 
w depeszy z Czifu z dnia 4 b. m.: 800 żołnie- 
rzy francuskich przybyło wczcraj z dwiema ba- 
terjami polnemi do Taku. Sprzymierzone wojsko 
oczekuje posiłków, zanim wyruszy na Pekin. — 
Obecnie rozpoczyna się dżdżysta pora roku, tak, 
że pochody i transporty będą bardzo utrudnione. 
Oczekiwać nadto należy wylewów. Z tych powo- 
dów wyprawa prawdopodobnie nie przyjdzie do 
skutku przed jesienią. £ 

O walkach pod Tien-tsin donosi dalej jenerał 
Stoessel do admirała Aleksiejewa: Dnia 27 z. m. 
zrekognoskowałem przed godz. 5 rano z sotnią 
kozaków i 2 armatami okolicę na północny 
wschód od arsenału. Kiedy posunęliśmy się na- 
przód o werstwę, powitano nas gęstą salwą ka- 
rabinową. Zbadałem następnie z czterema kom- 
panjami całą okolicę wzdłuż linji kolejowej. Gdy 
dostrzegłem na wałach dwie armaty, posłałem 
po posiłki. Na nasz ogień odpowiadali nieprzy- 
jaciele bezustannia. Po ataku w trzy kolumny, 
zdobyliśmy arsenał o godz. 31/4 po połuduiu. 
Mieliśmy 6 zabity:ch. Rannych jest 45 żołnierzy 
i lekarz pułkowy Razumow. 

Z raportu jenerała Stoessla o walkach pod 
Taku, stoczonych dnia 29 z. m., wynika, że po- 
bici Chińczycy przeszli znowu do akcji zaczepnej. 
Marsz ku Pekińowi jest niemożliwy. Tien-tsin 
trzyma się z wysiłkiem. Taku znowu bardzo za- 
grożone. Posiłki z Europy mogą nadpłynąć do- 
piero za kilka tygodni. W tych warunkach na- 
leży przypuścić, że Anglja powtórzy swą propo- 
zycję powierzenia Japonji jeneralnego mandatu. 

Powstanie bokserów rozciąga się z dniem 
każdym na pkręgi mandżurskie i grozi zalewem 
olbrzymiej prowincji Mandżurskiej. Z Kizni (w 
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na tle dzisiejszych stosunków we Francji. 


í (Ciąg dałszy). 


Pewnego dnia, przychodząc na śniadanie, Je: 
rzy Lassal zastał żonę słabą, bladą, ociężałą, 
leżącą na szezlągu. 

-— Jakaś nieuchwytna miękkość zdawała się 
spowijać jej serpentynową i wiotką jak trzcina 
postać. 

— Qzyś cierpiąca? — zapytał ją z niepo- 
kojem. 

— Tak — rzekła — od pewnego czasu czu- 
ję się zupełnie zdenerwowaną... czuję jakieś nad- 
zwycząjne osłabienie. 

Dziwnie szczęśliwy promień błysnął w oczach 
Jerzego. 

Ona odgadła, iż on znowu łudził się nie- 
ziszczoną nadzieją i przykro tem dotknięta, 
rzekła : 

— Nie poddawaj się iluzjom, nie jest tak 
jak myślisz. upewniam cię... Byłam dziś rano u 
lekarza. 

— Ah! i cóż on myśli o twoim stanie? Co 
ci zapisał ? 

— Jemu się zdaje, iż mam trochę anemii i 
bardzo jestem zdenerwowana. 

— 0, tak jest z pewnością. 

— Ale myśli, że zmiana powietrza, spokój 
dłuższy na wsi, w miejscowości zdrowej, gdzie 
byłoby dużo powietrza, dobre mleko, mogłoby 
zbawiennie wpłynąć na stan mojego zdrowia. 
Dalej kładzie on nacisk na to, że gdybym za- 
stosowała się do jego przepisów, to muszę za- 
mieszkać wieś zupełnie w prawdziwych polach, 
zaludnioną prawdziwemi wieśniakami, nie zaś 
hałaśliwemi Paryżanami. 

— Słowem, zaleca ci pobyt w Normandji na- 
przykład ? 


„iŁOS NARODU* 


Mandżurji) donoszą: Na linji kolejowej, której 
kierownikiem jest inżynier Prasiński, żołnierze 
chińscy nagle dali ognia de rosyjskiego poste- 
runku. Zginęli kapitan Jankiewicz i jeden kozak. 
Imni ciężko ranni. 

W Szanghaj władze chińskie zawiadomiły 
konsulów, że zrzucają z siebie całą odpowiedzial- 
ność za możliwe wypadki, gdyby obce pancer- 
niki chciały się zbliżyć do fortów w Szanghai. 

W prowincjach Jang-tse wicekrólowie są zde- 
cydowani utrzymać pokój; tylko gubernator z 
Cekiang okazuje usposobienie wrogie cudzoziem- 
com. W prowincji Hangczau położenie staje się 
groźnem. 

Książe Tuan zamierza prowadzić wojnę nie- 
tylko lądową ale i morską zarazem; wysłał on 
już edykt do wszystkich wicekrólów południo- 
wych prowincyj, aby zgromadzili chińską fotę i 
zaatakowali obce okręty w Szanghaj. Edykt ten 
jednak nie znajdzie posłuchu. Wieekról Nankinu 
wydał proklamację, w której sekciarzy „Czerwo- 
nej Pięści* ogłasza za bandę rozbójników i na- 
kazuje natychmiast ścinać im głowę Aby zazna- 
czyć swoją sympatję dla Europejczyków, wice- 
król Nankinu kazał wstrzymać roboty artylerji 
nad rzeką Jang-tse i odmówił posiłków Lipen- 
hingowi, który szybko podąża na północ. Taksa- 
mo jak wicekról Nankinu, zachowują się i inni 
wicekrólowie południowi. Wydali oni wspólną 
proklamację, w której ogłaszają tymczasową au- 
tonomję pojedynczych prowincyj, dopóki porzą- 
dek i prawowita władza nie zostaną przywró- 
cone w Pekinie. 


Stanowisko mocarstw. 


Zbrojenie się mocarstw, acz spóźnione, postę- 
puje olbrzymim krokiem naprzód. Nawet Włochy 
wysyłają do Chin spory kontyngent wojska. We 
środę odszedł z Genui wielki okręt transportowy 
„Giava* do Neapolu, aby tamże wziąć na pokład 
1000 żołnierzy, armaty 1 amunicję, przeznaczoną 
dla Chin. Ministerstwo otrzymało mnóstwo próśb 
oficerskich o pozwolenie wzięcia udziału w wy- 
prawie. 

Anglja korzysta z ostatniej katastrofy i nale- 
ga, aby misję przywrócenia porządku w Chinach 
powierzyć sprzymierzonej Japonji. Wieczorne 
dzienniki wczorajsze domagają się, aby załatwio- 
no szybko kwestje dyplomatyczne. — Dążyć bo- 
wiem nalęży do tego, aby Japonja całą siłę zbroj- 
ną, jaką ma w pogotowiu, wysłała niezwłocznie 
dla przeszkodzenia—jeśli już nie jest zapóźno — 
rzezi Europejczyków w Pekinie. Dzienniki zwra- 
cają uwagę na ciężką odpowiedzialność, jaką na 
siebie ściąga każde mocarstwo, które dla dale- 


" — O nie! On nie wymienił wyraźnie ża- 
dnej okolicy. Ale ja za żadne skarby świata nie 
chciałabym się oddalać z okolic Paryża, chociaż 
znaleleść prawdziwą wieś z jej wiejską skromno- 
ścią, w tych warunkach dość trudno będzie. 

— Zapewne — odparł Jerzy, zamyślony. 

— Już wiem — rzekła Edmea po pewnej 
przerwie — lekarz mi robił wzmiankę o pewnej 
miejscowości w departamencie Seins-et-Marne, 
gdzie można uciec od wszelkich przykrości nieod- 
zownych, bliskim okolicom Paryża. Miejscowość 
ta ma być bardzo zdrową i jest zupełną wsią. 

— "Trzeba będzie to rozważyć — odpowie- 
dział Larsal. Przepisy lekarza zdają mi się lo- 
giczne i rozumne... A być może, któż to zaręczy, 
iż z tej wilegiatury wypłynie dla ciebie podwój- 
na korzyść fizyczna!.. W Seine-et-Marne, łatwo 
mi przyjdzie takoż parę dni od czasu do czasu 
z tobą przepędzić. 

Jerzy poszedł do swego kalbinetu, z którego 
za chwilkę wyszedł, niosąc rozkład kolejowy. 

Usiadł przy małym stoliczku i rozpoczął prze- 
glądanie rozkładu. 

Ona zaś podniosła się powolnym ruchem i 
oparła się o ramię męża. 

— Seine-et-Marne... oto mamy już — szep- 
nat inżynier. 

I ciągnął dalej po pauzie. 

— Paryż, Bercy-:Ceinture, Charenton, 
son-Alfort, Villeu neuves-Saint- Georges ! 

Zatrzymał się na ostatniem miejscu i podno- 
sząc głowę: 

— Tam jest dość ładnie. 

— Tak — odrzekła — ale to za blisko Pa- 
ryża. 
— A Montgeron ? 

Skrzywiła się. 

— To śmieszne — rzekła — nie znam zu- 
pełnie tej okolicy i nic o niej nie wiem, a je- 
dnak myśl o niej nie uśmiecha mi się wcale. 

— Dla czego ? 

— Sama nie wiem zupełnie. 

— Jest jeszcze Brunoy. 

— Ah to nie... 
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kich powodów stawia przeszkody szybkiej odsieczy. 

Niemcy, wysławszy już 15 okrętów wojennych, 
zbroją się z błyskawicznym pośpiechem. Cesarz 
polecił komendom okręgowym, aby natychmiast 
meldowały, ilu ochotników zgłosiło się do bata- 
ljonów rezerwowych piechoty okrętowej. Cesarz 
porozumiał się już z Radą związkową, a ta zgo- 
dziła się na wszystko, co dotychczas zarządzono. 
W szczególności informuje cesarz o wszystkich 
przygotowaniach wojennych, upełnomocnionych 
przedstawicieli militarnych Bawarji, Würtenber- 
gji i Saksonji. Podobno dywizję okrętów linjo- 
wych wysłano tylko w tym celu, aby służyła za o- 
chronę dla transportu obu bataljonów morskich. 
Nadeszła bowiem wieść, że trzy pancerniki chiń- 
skie z ośmiu torpedowcami znikły z wód chiń- 
skich i należy się obawiać, że eskadra ta zamie- 
rza schwytać niemieckie okręty transportowe. 

Dzienniki berlińskie omawiają toast cesarza 
Wilhelma, wypowiedziany w  Wilhelmshafen, 
zwracając uwagę na ustęp w którym cesarz za: 
znaczył, że niemiecki naród przy wielkich spra- 
wach zagranicznych nie da się na bok usunąć. 
„W słowach tych, — pisze „Berl. Tageblatt“ — 
leży bezwątpienia śmiały i daleko idący pro- 
gram, który pozwala nam cieszyć się nadzieją, 
że wielka chwila nie natrafi u nas na małe po- 
kolenie. W każdym razie cesarz, który i w 
tym wypadku zaznaczył, jak dalece jest swoim 
własnym kanclerzem, ma prawo wskazać na 
wspólną akcję domów wittelsbachskiego i Hohen- 
zollernów celem obrony niemieckiej czsi i nie- 
mieckiej jedności. 

Natomiast „Berliner Volkszeitung* nie en- 
tuzjazmuje się bynajmniej tym toastem: „Poli- 
tyka wszechświatowa krystalizuje się zatem w 
jednem zdaniu, że nigdzie na całej ziemi nie 
stanie się nie, do czego bysię Niemcy nie wmie- 
szały. Hasło to pozwala płacącemu podatki obli- 
czyć, co go w przyszłości czeka. Jeśli zbawie- 
nia narodu szuka się nie w rozwoju sił kultu- 
ralnych i strzeżeniu zadań dotyczących dobroby- 
tu, tylko w militaryzmie lądowym i morskim, 
to pozostawała tylko ta jedna droga*. 

Co się tyczy kwestji mandatu dla Japonji, 
to w berlińskich kołach miarodajnych zapatrują 
się na nią jak następuje: Myśl tę powzięło kil- 
ka mocarstw, suggestjonowanych przez Auglję. 
Rosja nie poczyniła wprawdzie żadnych przeci- 
wnych kroków, nie dała jednak żądanego zezwo- 
lenia i zajęła stanowisko wyczekujące. Polecono 
tedy rządowi niemieckiemu, aby pozyskał Rosję 
dla projektu; na to jednak niemiecki gabinet 
się nie zgodził ze względu na charakter stosun- 
ków rosyjsko-niemieckich, któreby na tem mogły 


— Ależ ty śliczna miejscowość. 

— Wiem o tem, pani de Moissac miegzkała 
tam przez jedno lato. 

Brunoy dalekiem jest od wsi prawdziwej. — 
Wszystko niesłychanie drogo; tam jest napływ 
bogatych Paryżan przez całe lato. 

— Od Brunoy — rzekł Jerzy — nie ma, 
jak trzy stacje do Mólun; Combs-la-Ville naj- 
przód... 

Edmea wstrząsnęła się od stóp do głowy. 

— Lieusaint i Cesson — kończył Jerzy. 

— Pomiędzy temi trzema miejscowościami, 
+Q tu wymienił, możeby się dał zrobić wy- 

ór! 

— Być może — odparł Larsal. 

— Słuchaj, jeżeli chcesz, jutro właśnie jest 
niedziela, moglibyśmy rano już tam pojechać do 
Mólun pospiesznym pociągiem, a po śniadaniu 
jechać do Cesson Lieusaint i Combs-la-Ville. 
Stamtąd pojedzemy do Brunoy, gdzie zjemy o- 
biad i powrócimy ostatnim pociągiem do Paryża. 

Edmea musiała zapanować nad wzruszeniem, 
aby módz mężowi potakująco odpowiedzieć. 

Nazajutrz, tak jak to ułożyli, wsiedli na po- 
ciąg idący o siódmej do Melun, gdzie po przy- 
byciu zjedli śniadanie z pośpiechem, aby nie tra- 
cac czasu i mieć jak najdłuższe popołudnie do 
swych peregrynacyj. 

Ale zaledwie przybyli do Cesson, Edmea u- 
pewniła, że ta wieś okropnie się jej nie podoba. 
Lieusaint wydawał się jej znowu zupełnie zapa- 
dłym i obumarłym kątem, pozbawionym wszel- 
kich środków. 

Jerzy idąc długą ulicą, w której zamyka się 
cały Combs-la-Ville, zaczynał się niecierpliwić, 
gdy znowu młoda kobieta przechodząc po pod 
oknami biednej suchotnicy, czuła się mocne po- 
ruszoną. Choć wiedziała, że nie będzie narażoną 
na nieprzyjemne spotkanie, Suworyn bowiem te- 
goż dnia zawezwał Marję Brissol do Paryża pod 
pretekstem wręczenia jej pięciuset franków, z 
powodu pogorszenia się zdrowia Magdaleny, któ- 
ra już nie opuszczała pokoju i której koniec już 
był niechybnie bliskim. (C. d. n.) 
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ucierpieć. Ze względu więc na Rosję Niemcy w 
sprawie tej zajęły stanowisko wyczekujące. 

Stany Zjednoczone zajęły stanowisko zupeł- 
nie odrębne. „New-York-Herald* donosi z Wa- 
szyngtonu : Sekretarz stanu Hay przesłał amba- 
sadorom i posłom amerykańskim w Europie 
i w Japonji oświadczenie, które mają przedłożyć 
odnośnym rządom: 

„Rząd Stanów Zjednoczonych nie uznaje, ja- 
koby w Chinach panował stan wojenny. Rząd 
wysłał armję i okręty nie poto, aby prowadzić 
wojnę z Chinami, lecz aby pilnować bezpieczeń- 
stwa amerykańskich obywateli i interesów, przy- 
wrócić i utrzymać porządek, a skoro to nastąpi, 
wojsko zaraz wycofać. 

Austrja nie zamierza, jak dotychczas, zajmo- 
wać ostatniego miejsca w koncercie międzynaro- 
dowym. Pragskie dzienniki donoszą, że czeskie 
pułki nr, 28 i 97 mają być do Chin wysłane. 
Urzędowej wiadomości o tej wysyłce na razie 
brak. 


pm 


W sprawie oświaty ludowej, 


Któż nie słyszy u nas ciągłego nawcływania do 
pracy nad oświatą lndu?.. Od lat kilkunastu stało 
się to już rzeczą codzienną — hasłem, brzmiącen 
prawie bezustannie, że się o oświacie ladu mówi, 
czyta, myśli i — co dziwniejsze, dla niej nawet cfiary 
się rcbi. W dzisiejszem położeniu, w dobie obecnej, 
pod wpływem tak zwanego „ducha czasu*, gdy się 
widzi ludzi cfiarnych, staje się ze zdziwieniem i nie- 
dowierzaniem, a zarazem stawia się zaraz pytanie — 
jaki cel do ofiarności ich pobudza?  Bezwątpienia, 
musi być cel podniosły i żywotny, gdy u wszystkich 
warstw i stronnictw, partyj i stowarzyszeń znajduje 
poparcie, a „oświata ludu“ właśnie tym celem jest 
i będzie. 

Rzecz naturalna, różni, różnie zapatrują się na 
to, czem ma być oświata lndu i radziby, każdy we- 
dług tego, czem są sami, — lud nasz uczynić. So- 
cjaliśli chcą z ludu stworzyć najwierniejszych swoich 
wyznawców. Liberali, Indzie wolnomyślni, chcą wyle- 
czyć lud z fanatycznej dewocji, wyrwać z pod wpływu 
kapłanów, wyzwolić z więzów „zacofania“. Tak i inni 
potrzebę oświaty pojmują. Dałoby się o tem dużo ga- 
wędzić. Ponieważ temat sam w sobie jest nader 
obszerny i ważny, przeto jeszcze nie jeden raz do 
niego wrócimy. Dziś chcemy zwrócić uwagę na rzecz 
jedną, a nader żywotną. Oto idzie o sprawę budo- 
wania szkół. 

Towarzystwo „Szkoły ludowej“, które z Towa- 


ALMA MATER 


Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 
151) przez 
Bogdana Jamee Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 

Ta cisza zupełna zbiła z tropu Sonnenber- 
ga, wrócił pospiesznie na salę. Może mu się na 
razie źle wydało, może jakaś chwiłowa ślepota 
de go na manowce. Podszedł do mni- 

a. 

Cysters stał dalej nieruchomo na środku, ma- 
ło zwracając uwagi na to, co się wkoło niego 
działo. Sonnenberg wpatrzył się w jego twarz 
uważnie i przetarł oczy. 

Nie! Stanowczo, to nie był Urban! Stojący 
przed nim Cysters, był znacznie od tamtego 
starszy, twarz więcej zorana, mniej prawidłowe 
rysy, daleko mniej wyrazu w oczach, inny nos, 
inne usta. 

— Ktoś ty? — spytał gwałtownie mnicha, 
chwytając go za ramiona. 

— Sługa Boży! — odparł mnich pokornie i 
znów zaczął się modlić dusznie. 

— Ale Rostockim grafem nie jesteś ? — py- 
tał znów marszałek, tracąc mimowoli równowa- 
gę i spokój. 

— Stań się wola Twoja! — mówił mnich o- 
bojężnym gonn. - 

— ! — zwrócił się Sonnenberg do 
Wiihelma. in k i 

— Tu coś zaszło... Tu trzeba badać knech- 
tów, eo mnicha strzegli, trzeba ich wziąć na 
próbę, to nie ten sam mnich, to nie ten Urban, 
którego przywiodłem aż tutaj, to nie dawny No- 
soróg! Wszak prawda? — zagadnął jednego z 
rycerzy, który z nim prźybył z Wiednia. 

— Bo ja wiem... Może on, a może nie on... 
mnich każdy jednaki! ` BM i-— k- 

Rvcerre wahali sie. jak orzec. Nie *nali Ur- 


„GŁOS NARODU“ 


rzystw, dotyczących oświaty, jest może najżywotniej- 
szem i najbardziej zbliżonem do celu dobrego, prze- 
cież ataje się coraz mniej popularnem dlatego, iż — 
cierpi na gorączkę „budowania szkół“ wtedy, gdy 
u nag setki szkół wybudowanych stoi zamkniętych i 
nieczynnych. 

Sprawa oświaty — nie zamyka się, ani nie po- 
czyna od budynku szkolnego. Można mieć tysiące 
szkół wybornie zbudowanych, a mimo tego sam po- 
chód „oświaty* może być bardzo powolny i światło, 
rozrzucane wokcło, może lśnić bardzo blado. Nie od 
ilości wzniesionych bndynków szkolnych zależy praca 
oświaty ludu, ale ed tego tętna i pulsu, który uderza 
żywo gorącą miłością, który umie swojem życiem oży- 
wić szerokie masy uśpionych sere i dusz. 

Towarzystwo Szkoły ludowej największe swoje do- 
chody obraca na to, ażeby tu lub tam, na pograni 
czu, na kresach, w miejscowości uboższej wznieść bu 
dynek szkolny, a na ten cel zbierać fandusze umie 
bardzo dobrze. 

Bez zaprzeczenia, cel dobry i nikt nie odmówi 
mu prawa bytu. 

Jednak — możemy rzec śmiało, iżbyśmy dziesięć- 
kroć więcej dla istotnej oświaty zrobili, gdybyśmy 
z budowaniem szkół wstrzymali się, a natomiast ile 
możności popierali szkoły już istniejące. 

Jakto — spyta ktoś z podziwem — jeśli szkoły 
istnieją tu i tam — cóż mamy dla nich uczynić ? 

Odpowiadamy tak. Po pierwsze — są szkoły, któ- 
re mają tylko imiona szkół, chcć niemi nie są, jak 
są przecie istoty, które mają nazwę ludzi inteligen- 
tnych — jakkciwiek inteligencji w swym duchu, ani 
w życiu swem nie znają, ani nie mają Po drugie — 
są szkoły martwe, to znaczy, iż jest dom zwany 
szkołą, ale w nim niema ani nauczyciela, ani dzie- 
ci — jest to dzwon bez serca, luneta bez szkła. 

Przed miesiącem, w okolicy Stanisławowa, byliś. 
my we wsi, w której zwrócił naszą uwagę budynek 
ładny, nowy, z napisem „szkoła*. Przejeżdżamy bli- 
żej, aż w jednem oknie wychyla się ku nam kilka 
pejsatych głów, potomków Izraelowych, w drugiem, 
stara Żydówka czesze Mośka, czy Abramka. Na gan- 
ku dwóch żydów pali fajkę, przed domem kilka po- 
ciech z pejsami bawi się w brudzie. 

— Cóż to?.. żyd u was nauczycielem? — py- 
tam woźnicy ? 

Nie panie! — to w szkole żydzi mieszkają, 

— A nanczyciel ? 

— Niema nauczyciela! Sześć roków, jak szkoła 
wybudowana, a jeszcze nijakowej nauki nie było — 
bo nie było nauczyciela. Gmina szkołę zbudowała, 
ale „spechtor* profesora nie dał. Tak żydzi „haren- 
dują* i płacą 1 „srybrny* na miesiąc. 

Dreszcz oburzenia, czy żalu przejął nas. We wsi 
ludzie nie umieją czytsć, szkoła jest, a nauki nie 


bana, kiedy był jeszcze rycerzem, a teraz wio- 
dąc pojmańca z Wiednia, mało zwrócili na jego 
twarz uwagi. 

Wilhelm blady i czegoś przerażony siedział 
na swoim tronie, milcząc. Sonnenberg rzucał się 
po sali, jak oparzony. 

— Wszak prawda? — Zwrócił się do je- 
dnego z pachołków, starego oddanego mu sługi, 
na wierności którego mógł Śmiało polegać i któ- 
remu w szczególności powierzył pieczę nad wię- 
źniem. 

— Wszak jechałeś cały czas z Wiednia obok 
niego, wszak doglądałeś go wciąż tam w lochu, 
gadaj, to ten sam? 

Stary sługa grafa Sonnenberga podszedł do 
mnicha i długo patrzył w twarz jego. 

— To nie ten sam! — rzekł wreszcie pe- 
wnym głosem. 

— Skąd więc ta zamiana, co się stało ?... By- 
łeś przy nim ciągle, głową odpowiesz!.. — go- 
rączkował się marszałek. 

— Byłem przy nim ciągle, dzień i noe... 
— To nie ten sam! — odparł sługa ponuro. 

— Cóż się więc stało? — spytał powtórnie 
graf, chwytając starego swego giermka za ramię 
gwałtownie. 


— (ud! — małe jedno słowo głosem głębo- 
kiego przekonania wymówił stary sługa i prze- 
żegnał się. 


Dreszcz przeszedł po obecnych. Wilhelm ze- 
skoczył z wywyższenia królewskiego i płochli- 
wie przeżegnał się także. 

Cała powaga chwili znikła. Sala straciła cha- 
rakter posiedzenia sądu. Pachołkowie pomięszali 
sig z rycerzami i wszyscy kołem otoczyli mni- 
cha, nie śmiąc bardzo podejść do niego i cieka- 
wie oglądali go na wszystkie strony. 

Mnich stał ciągle, milcząc, spokojny i nieo- 
becny duchem. 

— Cud! Cud!... 
z ust do ust poszło wśród obecnych. 

Sonnenberg jeden nie wierzył. 

—.Do. lochu=z nim! On i ci, co go doglą- 
dali na ogniu wnet wyśpiewają, ażali to cud 


jest, wszak prawda, książę? — zwrócił się w 


-— kilkanaście razy cicho . 
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ma. Dlaczego ? Łatwo powiedzieć, ale trudno uspokcić 
myśl pa tę wiadomość. 

W innej wsi, szkoła duża, trzyklasowa, na to je- 
dna nauczycielka. W okręgu bliższym, zachodniej Ga- 
lieji, kilkanaście szkół stoi przez lat trzy nieczyn- 
nych, a jeśli w której zawi się apostoł cświaty, to 
najwyżej 3 do 4 miesiące popracnje i przenosi się. 

Czyż więc wobec tego, jest wielką i nader 2y- 
wotaą sprawą zbierać fundusze na budowanie szkół? 
Niech odpowie na to jeden, drugi, dziesiąty setny ro- 
dak nasz, a przyjaciel oświaty ludu. 

Spodziewamy się, iż wiele głosów podniesie się 
przeciwko temu twierdzeniu, jakoby budowanie szkół 
nie było rzeczą naglącą. My jednak odpowiadamy 
z góry na to. Z dwojga złego, zawsze lepiej starać 
się wytępić najpierw zło większe, a petem leczyć i 
goić zło cokolwiek mniejsze. Czy nie tak? Co zaś 
jest złem większem, czyli brak apostołów oświaty, 
czy brak budynków szkolnych? Jeślibyśmy mieli wiel- 
kich ludzi, z wielkiem ukochaniem idei służenia na- 
rodowi przez oświatę, zrobilibyśmy dziesięćkrcć więcej 
wśród ludu od tych, którzyby mieli tylko szkoły, a 
szkoły martwe. 

Gdybyśmy dziś pobndowali wspaniałe budynki 
szkolne od Bałtyku, aż po Czarne morze i mieli ła: 
wki hebanowe, a tablice murowane — nie bylibyśmy 
jeszcze pewni jutra, tego jutra odrodzenia naszego, 
które ma być dźwignięte oświatą z niewoli. Jeśli zaś 
mieć będziemy nauczycielstwo gorące — przejęte za- 
pałem prawdziwych emisarjuszów dla narodu — zdzia- 
lamy stokrcć więcej, chućby i w szkołach najuboż- 
szych lub lepiankach ciasnych. 

Czy tak ?... 

Jak długo u nas szkoły pobudowane są próżne—— 
jak długo większa część sił nauczycielskich spełnia 
swe obowiązki z goryczą i bolem w duszy — jak 
długo wielu „bez kwalifikacji“ w szkołach pracuje, a 
seminarzyści ukończeni szukają gdzieindziej chleba, 
tak dłago nam nie należy nowych szkół bndo- 
wać i cieszyć się budynkami, jak zabaweczkami, ale 
nieść pomoc tym, którzy prawdziwie i mozolnie ka- 
ganiec oświaty niosą, a częstokroć złamani niedosta- 
tkiew, padają jako ofiary, rzucane na szaniec, 

Towarzystwo „Szkoły Indowej* gdyby zechciało 
rozważjć i zrozumieć, czem jest kwestja szkoły jako 
budynku, a pomocy cfiarowanej nanczycielstwu, zdzia” 
łałoby stokroć więcej i miałoby tysiące więcej swoich 
członków. 

Ileż razy słyszymy zdanie, iż ta lub owa jedno- 
stka nie należy do Towarzystwa szkoły ludowej, bo 
ona nie uznaje eelu zbierania pieniędzy na szkoły za 
najważniejszą czynncść w obecnej dobie. To wszystko, 
co rząd i Sejm i Rada szkolna czynią dla poprawy 
losu nauczycieli ludowych, jest wstępem do prawdzi- 
wego ocenienia i oszacowania pracy najmozolniejszej 


stronę królewskiego stołu. 

Ale na nim już nie było Wilhelma. Oczy 
marszałka poszukały pana po całej sali. Ale go 
już nie było! Wymknął się bocznemi drzwiami 
i już był u siebie w oficynie swojej, dzwoniąc 
zębami ze strachu. 

Pachołkowie nie śmieli podejść do mnicha... 

Musiał uczynić to sam Sonnenberg. Wziął go 
za ramię i pchnął. Posłuszny Cysters opuścił z 
marszałkiem salę. 

Wszyscy rycerze i służba poszli za nimi w 
milczeniu. W ten sposób Sonnenberg odwiódł 
mnicha z powrotem do lochu i pchnąwszy go 
tam, drzwi za nim zatrzasnął. 

— Pilnować tego lochu! — rozkazał groźnie 
i wyznaczył jednego z rycerzy, żeby z kolei wy- 
straszonych knechtów pilnował. 

Lotem ptaka rozniosła się wieść po zamku, 
że w celi swojej mnich w ciągu tych dni kilku 
zmienił się nie do poznania. Jedni twierdzili, że 
trudy przymusowej podróży i więzienie zmieniły 
go tak bardzo, ale drudzy, mianowicie rakuscy 
słudzy podzielili się na dwa obozy — byli tacy, 
którzy mówili, że to cud, że mnicha Bóg ma 
w swojej opiece, inni zwali go „uroczym*, przez 
ciemne siły tajnie wspómaganym. 

Ostatnie mniemanie potwierdzali pachołkowie, 
postawieni u drzwi lochu, w którym Ambroży 
siedział, zapewniając ze strachem, że z głębi 
lochu rozlegało się wycie, jak gdyby wilka, i 
trzepotanie skrzydeł jak u nietoperzy. 

Sonnenberg nie należał do łatwowiernych. 
Podejrzywając jakieś w tem wszystkiem sprytne 
podejście, udał się do pojmańca i jął mu zada- 
wać różne pytania bardzo łagodnie. 

— On wie — mówił mu — że nastąpiła za- 
miana, że obecny mnich nie jest grafem na Ro- 
stocku — i pytął dalej, jakim sposobem wyszedł 
tamten, a wszęńł ten, skoro wierni słudzy „ra-- 
kuscy nic nie wiedzą. o tem i po co ten obecny 
człowiek, niewiany,. gotów poświęcić. się, nawet 
śmierć- ponieść” za tamtegef..< - mama 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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w narodzie. Zanim dojdzie do znpełnie lepszej doli — 
jesztze długie lata mogą stać nasze szkoły próżne, a 
w wielu nauka odbywać się będzie (jak odbywa sie) 
tylko z formy i przepisu, a nie z dncha i poświęce- 
nia rzeczywistego. Kto chce zdobyć dla nsrodu o- 
światę ludową prawdziwą, opartą na zasadach wiary 
i miłości Ojczyzny — ten niech poda dłoń pomocną 
nanczycielstwu,- ten niech zbliży się do tych praco- 
wników, którzy, zaiste, stokroć więcej zdziałać będą 
mogli wtedy, gdy będą wpleceni z nami w jedno ko- 
łe, gdy poznają, iż naród ceni ich trud i mozoły, 
gdy rozgrzeją ducha swego w ognisku wspólnej mi- 
łości i bratniej zgody. Słowa poety Asnyka: „Trzeba 
się liczyć z czynem poświęcenia i marnotrawić serca 
nie należy“ — powinny być wakazówką dla tych, 
którzy chcą pomagać oświacie ludu, bo marnotrawić 
serc zacnych, oddanych pracy wśród ludu, nietylko 
nie wolno, ale i nie należy, ałe trzeba je nmacniać, 
podźwigać, rozjaśniać i tak współdziałać, aby ani je- 
dnej szkoły nieczynnej w krajn nie było. Wtedy bę: 
dzie wolno zbierać datki ofiarne na budowę szkół 
nowych ! 


Wiec Kółek rolniczych w Łańcucie 
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W przemówieniu swojem, zagajającem wiec Kółek 
rolniczych w Łańcucie, zaznaczył p. Żardecki, że 
Kółka rolnicze nietylko rolnictwo powinny mieć na 
celu, ale i oświatę i moralność, dalej handel i prze- 
mysł. Powinny mieć na oku dobro kraju i miłość 
ojczyzny. Mrówczą pracą możemy dojść do czegoś — 
bez pracy nie ma kołaczy. Prosił o zwiedzenie powia- 
towej wystawy przemysłowej, ażeby delegaci innych 
powiatów mogli mieć wyobrażenie, jak powiat łań: 
cucki chce i stara się usilnie pracować dla dobra 
kraju i ojczyzny — stara się ile możności i siły 
podnieść przemysł krajowy i w tym kierunku robi, 
co może. 


Prezes Towarzystwa p. Cielecki, mówiąc o roz- 
woju Kółek rolniczych, podniósł potrzebę rozwoju 
biura rolniczego. Przedstawił dalej potrzebę działal. 
ności handlowej Kółek rolniczych, zakładanie sklepi- 
ków, pobór towarów z pierwszej ręki, wogóle mówił 
o potrzebie organizacji handln towarów krajowych. 
Rozchodzi się przedewszystkiem o wpływ na lud, do 
czego powinniśmy usilnie dążyć. Idzie nam jeszcze 
o to i chodzić powinno o opiekę rządu, sejmu i au: 
tonomicznych władz. Dwa towarzystwa w kraju, a 
w szczególności towarzystwo gospodarskie we Lwo. 
wie i rolnicze w Krakowie popieraję ile możności i 
sił Towarzystwo Kółek rolniczych. Politykę powinny 
Kółka odłożyć na bok. Wszystko nas powinno łączyć 
do zgodnej pracy nad dobrem krsju i ojczyzny. Ci- 
cho i spekojnie pracować powinniśmy, jak mrówki 
i pszczoły i dążyć do jednego wspólnego nam wszyst- 
kim celn. 


Pisarz gminny z Handłówki, Fr. Magryś odczy- 
tał wiersz własnego utworu na cześć zgromadzenia, 
zachęcający do wspólnej pracy nad dobrem ojczyzny. 

Z mów, wypowiedzianych w dyskusji rad spra- 
wozdaniem zarządu najbardziej znaczącem było prze- 
mówienie delegata z Tarnowa, ks. dra Żygnlińskiego. 
Ks. Żyguliński wystąpił ostro przeciw rozprawie o 
Kółkach, zawartej w pierwszym tomie „Studjów ag- 
rarnych* dra Adama Krzyżanowskiego, zarzucając 
mu nieznajomość stosunków i brak zmysłu orjentacyj- 
nego. PRozprawką swoją p. Krzyżanowski zamiast 
przysłużyć się, wyrządził krzywdę towarzystwom kó. 
lek rolniczych. Wszystko, co zdziałano w kraju pod 
względem stosunków ekonomicznych, to zawdzięczamy 
Kółkom rolniczym. Kółka zakładają sklepiki po wsiach, 
wypędzają zewsząd Żydów, kształcą młodzież wiejską 
do bandlu i popierają sklepiki katolickie. Zdaniem 
ks. Żyg. należałoby utworzyć kursa wędrowne nau- 
czycielskie, celem kształcenia młodzieży wiejskiej w 
handla. W dalszym ciągu przemówienia ks. Żyguliń- 
ski zauważył, że Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie daje rocznej subwencji Kółkom ' tyl. 
ko 300 złr. i 6 pre. opustu co jest rzeczą śmiesz- 
nie drobną, W końcu zaznacza mowca, że Kółka 
rolnicze nie mieszają się do polityki i że podniosły 
się znacznie za czasów teraźniejszego rządu. 

Poseł Kubik przemawiał następnie przeciw insty- 
tneji lustratorów kółek rolniczych. Zdaniem jego le- 
piej byłoby zamiast lustratorów płacić, kupować chło. 
pom książki rolnicze, x których coś chłopi skorzy- 
stają- 

Ks. Stojałowski zaznacza, że sprawozdania za- 
rządu Kółek rolniczych dopiero wczoraj, a nawat dziś 
dopiero zostały rozdane, trudno więc, ażeby w jednej 
chwili ktoś mógł się zorjentować i wiedzieć, że lu- 
stratorzy Kółek rolniczych urzędownie już nie istnieją. 
Kółks rolnicze już są 26 lat, a nie 18, jak mówi 
sprawozdanie. Co do wywodów ks. dra Żygulińskiego, 
to o ile ks. Zyguliński zaczepił stronnictwo konser- 


watywne. wie ma nie do zarzucenia, ałó — że na- 
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ruszył i stronnictwo lndowe, to konstatuje, że wszystko 
to, eo on powiedział, nie jest zgodne z rzeczywisto- 
ścią. Faktem jest, że stronnictwo konserwatywne na- 
pada Kółka rolnicze, a w szczególności członek tego 
stronnictwa, dr Krzyżanowski. Nieprawdą jest jednak, 
ażeby napadali na Kółka rolnicze: Stapiński, Bojko 
i inni członkowie partji lndowej. Rząd daje subwencje 
na Towarzystwa gospodarskie, prowadzone przez szla- 
chtę we Lwowie i Krakowie, a nie nie daje, albo 
bardzo mało na Kółka rolnicze. Jeżeli Towarzystwu 
gospodarskienmeu daje rocznie po trzydzieści tysięcy — 
to śmieszna jest cyfra subwencji, którą daje Kółkom 
rolniczym. My powinni rządać, a nie prosić! Rząd 
ma nietylko prawo, ale i obowiązek dać Kółkom rol- 
niczym subwencję. Obszary dworskie mają wszystko 
od rządu, a lud nie, albo bardzo mało. Rząd powi- 
nien i ma obowiązek, tak samo, jak są zabezpiecze- 
nia robotników od wypadków, kas chorych, postarać 
się, ażeby i w rolnictwie zakłady tego rodzaju 
istniały; trzeba zaprowadzić przymusowe Kółka rol- 
nicze. W Kółkach obecnie kwitnie polityka, a dowo- 
dem tego jest Kółko rolnicze w Krościenku nad Du- 
najcem. Mówi się wiele o życzliwości dla ludu — 
a faktów brak. 

Prezes Cielecki: Wywody ks. Stojałowskiego nie 
mają zasadniczej podstawy. Staramy się i robimy dla 
dobra ludu, co możemy. Ks. Stojałowski te same za- 
rzuty robił jnż i w Sejmie. Sabwencji rządowej na 
Towarzystwo gospodarcze we Lwowie — używa się 
wyłącznie na podniesienie gospodarstw włościańskich. 

Dr Dulęba zbija wywody posła ks. Stojałowskiego. 
Byliśmy — mówi dr Dulęba — razem z ks. Stoja- 
łowskim przy urodzeniu „Kółek rolniczych“ — więc 
ks. Stojałowski, zdaje się, o tem zapomniał, albo gra 
komedję. Przyznaje rację ks. Stojałowskiemn, że sub- 
wencja rządu na Kółką rolnicze jest za mała. 

Ks. Wesoliński (z Łączek, powiat jasielski) nie 
zgadza się z wywodami ks. Stojałowskiego. Dziwna 
rzecz, że ks. Stojałowski stara się, ażeby wszystko 
odbywało się bsz współudziału rządu — chce przy: 
musowych Kółek rolniczych, gdzie tu sens i logika? 
Ks. Ratowski zaznacza, że mówi się wszędzie i za- 
wsze o Kółkach rolniczych, a w praktyce nie się nie 
robi. Włościanie powinni zająć się organizacją Kółek, 
a wszystko się powiedzie. Ks. Sękowski zbija wywo- 
dy ks. Stojałowskiego, utrzymujące, że za dużo gada, 
a sam nie nie robi. Poseł Kubik występuje po raz 
drugi przeciw instytucji lustratorów „Kółek rolni- 
czych“, 

Ksiądz dr Zygnliñaki cówiadczył, że ze względu, 
j są tn dziennikarze, więc gotowi wszystko to, co 
on mówił, przekręcić, zaznacza, że on wcale nie wy- 
stępował przeciw innym towarzystwom. Co do dra 
Krzyżanowskiego, to przecie głównie przeciw niemu 
występuje sam zarząd Kółek rolniczych w swojem 
sprawozdaniu, a on tylko to samo powtarza. 

Dr Kulczycki w objektywnem przemówieniu zbija 
dowody poprzednich moweów, skierowane przeciw 
Kółkom rolniczym -w ogólności i szczególności. Dr 
Dułęba mówił o handlowych kursach wędrownych. 

Ze zjazdem tegorocznym delegatów Kółek rolni: 
czych w Łańcucie połączona jest także powiatowa 
wystawa, którą umieszczono w sali towarzystwa za: 
liczkowego i oszczędności, a zaopatrzono między in- 
nemi w wyroby krajowych szkół: tkackiej w Łańcu- 
cie i sukienniczej w Rakszawie, powiatowej szkoły 
koronkarskiej w Kańczndze i koszykarskiej w Albi: 
gowej. Szkoła tkacka pod kierownictwem p. Bazyle- 
go Pyptiuka wystawiła rozmaitej jakości płótna, da- 
lej serwety, obrusy, ręczniki itd. w różnorodne de: 
senie, przeważnie ozdobłone orłami polskimi. Szkoła 
sukiennicza w Rakszawie, do której rozwoju dyrektor tej 
szkoły, p. Stanisław Anczye, znakomicie się przyczynił, 
porozkładała rozmaitego rodzaju i gatunku sukna, 
gotowe bundy i inne wyroby, z których można po- 
wziąć przekonanie o rozwojn tej szkoły. Szkoła ko: 
ronkarska w Kańczudze ma już dawno utartą sławę, 
a wyroby tej szkoły dowodzą, że sławę ma zasłażo- 
ną. Administracją szkoły kieruje z wszelką gorliwo- 
ścią delegat wydziału powiatowego dr Antoni Sawi. 
cki. Szkoła koszykarska w Albigowej, dzięki stara: 
niom księdza Tyczyńskiego, zrobiła również ogromne 
postępy. 


L literatury swojej i obcej, 
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II. Cały pierwszy akt, to jeden lament niewolników, 
którym ciąży jarzmo a mimo to brak im energji do 
zrzucenia obroży. „W strachu ciągłym mieszkają — 
mówi podróżny — jakby ślimak ten w skorupie, po 
ziemi pełzaćby gotowi!* Bajanie matki, monologi i 
jęki Macieja, chwilowe uniesienia Jaśka, wszystko 
tchnie rozpaczą bez granie, bez nadziei, jakiś ponury 


smutek i jakby przeczucie zaniku i Śmierci wieje, 
'z każdego słowa, nad całą akcją rozwiesza się ża- 


łobny kir... $ 


Kontrast stanowi akt dragi. Antur wprowadza 
nas do dworca Kniazia, który właśnie rozmawia ze 
swymi synami Borysem, Makarym i Piotrem. Imiona 
te w przeciwstawieniu do imion i nazwiska rodziny 
Lechowiczów, wskazują, kogo właściwie autor ma na 
myśli. Kniaź panuje teraz nad całą ziemią wokoło i 
„panowanie jego w każdą świata stronę idzie jak 
zalewna fala; choćby ściany dworca-rozwalił, nie de- 
syć powietrza dla jego płuc, bo piersi ma na cały 
świat szerokie*. Synowie jego, silni jak dęby, weso- 
łem okiem patrzą w świat daleki, nie troszcząc się 
o żadne prawo, ufni w swe siły, dnmni jak króle, 
Borysowi spodobała się żona Macieja, musi ją mieć... 
Najstarszy Piotr z nienawiści do Lechowiczów każe 
wyciąć ich sad, zburzyć ieh domostwo, aby na jego 
miejscu wystawić smukłą wieżycę, skąd Kniaź mógłby 
ogarnąć okiem wszystką swą posiadłość, Makary drwi 
z miłosnego szała Borysa, jak i z ambitnych zapę: 
dów Piotra. Mało w nim widać krwi ojcowskiej, to 
też Kniaź rozkochany jest tylko w swym najstar- 
szym synu. Jeden Piotr poznał chorobę Kniazia, jego 
to wymysłem jest owa wieża na gruzach chaty Le- 
chowiczów. „A! tymsamym środkiem dać Kaiaziowi 
życie i tym bydlętom niewolnym zacisnąć łańcnch na 
szyi, tę gromadę pełzającą jeszcze niżej '-do prochu 
wtrącić, jeszcze przygnieść do ziemi !* 

„I za co ich tak nienawidzisz? — powiedz mi 
człowieku ?* pyta go brat młodszy Makary. „Cha, 
cha, cha! Za to, że... są! rozumiesz? Kto robaka 
pod nogę wziął i depcze, ten chce na miazgę roze- 
trzeć jego nędzne ciało, a robak w bólu wije się je- 
szcze żywy! A wtedy ten, co depcze robaka, niens. 
widzi! Ja ród nasz miłuję i nasze wielkie imię, ja 
moc naszą miłaję i wielkie jutro nasze... Rosnąć, ro- 
snąć, aż zabraknie miary, aby na wszystkiej ziemi 
rozciągnąć jakby na łożu nasze ciało, aby, jeśli ze- 
chcemy odetchnąć, całego śwłata powietrze napełniło 
pierś naszą... 

Dalsza akcja toczy sję już prawie mechanicznie. 
Lechowiczów wyrzucają z domu sładzy kniaziowi, a 
oai lamentują tylko i zabierają się do wyjścia... „Tam 
za progiem poniżenie nas czeka, głębsze od  topieli, 
woła Hanna. Sromotnie pójdziem, wygnańcy ze swo: 
jego domn, wpadniem i utoniem! Oni nas chcą uto- 
pić i nie będzie już pod nami ziemi, tylko poniżenie, 
i nieba nad nami nie będzie, tylko hańba sama !“ 
Ratunku! I cóż na to Lechowicz? „Tak, tak, to 
wszystko prawda! Ratunku? O ty bezrozumna! Wy: 
nijdźże o północku i krzycz do nocy, dlaszego w ja- 
sny dzień się nie zamieni?* 

— Nie bądźże taki jakby martwe ciało! — wo- 
ła z rozpaczą Hanna. Rady trzeba szukać! 

— Ja chcę być takim, słyszysz ? ja czuć nie chcę, 
bo zanadto boli. Ratunku w ciemności szukać... da- 
remnie. Pochylić nam jeno głowy i zamknąć sobie 
oczy ! 

Taksamo narzeka przed swoją Magdzią Jaśko. 
„Wstyd wypełza ciężki i czerwonemi łzami serca do 
mnie gada: patrzajne, bór stoi prosto i szumi hen, 
ku niebn! ale ty nie podnoś głowy, nie podnoś, bo 
co wolno drzewu, tobie się nie godzi! Ty jako płaz 
jesteś, przytul się do ziemi... Ha, uczyńcie tak wszy- 
scy podlil. Za co podli, za co? Ano spodleni, bo na 
was wzgarda leży!“ 

Wobec tego dalsze wypadki nie mogą nas dziwić. 
Hannę i dzieci bierze gwałtem Borys do dworu, sad 
zaczynają rąbać drwale kniaziowi, Magdzię napastuje 
z litości przyjęty podróżny, jutro Lechowicze wyrzu- 
ceni będą z pod własnej strzechy... A Jaśko, a Ma- 
ciej? Załamują ręce i w bajaniu matki szukają sło- 
wa takiego, coby ich rnszyło do czynu. Daremnie! 
I kiedy matka im mówi, że ta ziemia to własność 
ich od wieków, Zroszona krwią pradziadów, Jaśko 
zrywa się i woła: „krzywda! wszystko krzywda! u: 
podlenie i poddaństwo i niemoc i pokora! "trzeba te- 
mu rzec: dosyć! powstańmy z tej niedoli!* Maciej 
wstrząsa tylko ramionami: „Ja bajce nie ) „wierzę*, 

Bajkę wymyśliło poprostu nieszczęście, ale nie 
dobra stąd pociecha! To tak, jakby kto mówił, że 
w lochu ongi słońce było. Dusza tych ludzi bez wia- 
ry, bez nadziei, bez iskierki energji, cała jako pień 
wydrążony, niezdolna jest do czynu. Z takiej choro- 
by wyleczenia nie masz. 

I dalej toczy się ponury wątek tragedji. Jaśko 
w walce z podróżnym o cześć Magdzi otrzymuje ra- 
nę, Maciej za chwilkę oporu, stawianego w rozpaczy 
Borysowi, sam własnemi rękoma kopać musi fanda- 
menty pod wieżycę kniaziową, Magdzię wypędzają z 
domu w daleki świat, kielich goryczy spełniony do 
dna... 

Następuje akt piąty, Kopiąc ziemię, Maciej znaj- 
duje kości pradziada z kosą, „To kości ojców mo- 
ich, które ja, robak, wygrzebałem, by na tem miej. 
sen stawić pomnić potędze swego pana, wroga sWe- 
go... Ha, ojcowe kości, oto ją, syn, wywlókłem was 
z mogiły! Ja, syn wasz, wrogowi swemu na świadę» 


ctwo, mocy i, na chwałę wieczną pomnik kopać bę- . 


de... Nie będę! Nie raszę cię, ziemio! Nie! bo ja 
tej ziemi jestem syn rodzony... Co to? co do mnie 


wchodzi ? Ziemio! od ciebie płynie Życia! 


Nr. 151. 


I budzi Jaśka rannego: Wstań Jaśka! 

— (o to jent? Śmierć przyszła ? Nie, wstań bra- 
cie! My lęlziemy żyli! — Takiem jest rozwią: 
zanie. 

Sy mbolistyka, jak każda rzecz na świecie, ma 
swoje dobre i złe strony. Pozwala nam ona pojęcia 
cgólne uwidoczniać sobie w sposób zmysłowy i pray. | 
+tępny dla tych, którzy niezdolni są do zez | 
nych subtelności ; zazwyczaj jednak przez nieodpo- ' 
wiedni wybór symbolu, mającego zastąpić abatrakcję, 
lub wogóle coś niekonkretnego, doprowadza autorów 
modernistycznych do absurdu. Tak samo ma się rzecz 
w tym wypadku. Kniaź ze swymi synami uzmysła: 
wia nam despotyczną przemoc i klęski, jakie niesie 
niewola, Lechowicze, to peno naród polski... Posta- 
cie te jednak są niekcmpletne, szablonowe i de facto 
przedstawizją mało co z rzeczywistości. 

Mieliśmy coprawda różnych „kniaziów...“ Niewola 
ludu naszego siega daleko dalej, niż epoka rozbio- 
rowa. I wtedy Lechowicze uprawiali nie swoją zie- 
mię, uginali się pod jarzmem samowoli. „kniaziami* 
byli wtedy „starsi ich bracia“. No, ale tak podów- 
czas było w całej Europie. Przyszli pria? ż:y. zawi: 
tali także do nas różni „podróżni* i zagrabili nam 
mienie i cześć i prawo do bytu, nasze 2)bny i siostry 
shańbiła ich chuć, to także prawda. A nawet nie- 
cała prawda, boś przecie dzisiaj najsłynniejsze na- 
zwisko polskie nosi kobieta, która za brylanty sprze- 
dała się awsnturnikowi nazwiskiem Cecył Rhodes. 
Pan Pereświt pochlebił nam zatem, przedstawiając 
Hannę, brang gwałtem, wydzierajątą sobie włosy i 
usiłującą odebrać sobie życie. Widać, że pudróżni z 
nad Sekwany i Tamizy, oraz najeźdźcy z nad Weł- 
gi i Newy wszczep:li w nas nawet jad zgnilizoy mo- 
ralnej. 

Natomiast karykaturą jest postać Macieja Lecho- 
wicza. „Pawiem narodów byłaś i papugą, a teraz 
jesteś niewolnicą cudzą“ — wołał niegdyś Słowacki 
do Polski i... blnźnił. Zgeneralizował błędy nieli- 
cznych jednostek, a plupął w twarz całemu narodo- 
wi. Pan Pereświt jednak zapomniał, że nie jest... 
Słowackim, a dramacik jego nie jest „Grobem Aga: 
memnona.* A przecie zdobył się na śmiałość, którą 
trudnoby przyszło darować nawet Słowackiemu. Czyż 
może być, że u nas tak dużo „Lechowiczów?* Naj- 
zarozumialnzy pessymista nie powiedziałby przecie, 
że nasz naród czy lud pełza, jak robak przed wro: 
giem, liżąc mu stopy i tylko jeremiadą odpowiada 
na krzywdę i hańbg. Żeby zaś u nas mieli być sa- 
mi desperaci, ludzie bez woli, z przeczułonymi ner- 
wami, skazani na bezwzględną zagładę! To już chy- 
ba grnba przesada, 

Rozwiązanie dramatu nie usprawiedliwia autora. 
Kogo nie popchnie do czynn wykradzenie mu dzieci, 
hańba żony i grabież rodzinnego domu, ten chyba 
obojętnym zostanie na widok kości praojców, mają- 
cych stwierdzić jego prawo własności. Jeżeli z po- 
budek moralnych nie zerwie się do czynu, a zrobi 
to z egoizmu, ten może lepiejby zrobił, gdyby się 
do czynn nie zrywał wcale. Cóż więc "przedstawiać 
ma ta końcowa scena, gdzie Maciej entnzjazmuje się 
trochą gliny, trzymanej w garści, ten sam Maciej, 
który z apatyczną melancholją przyjął do wiadomo- 
ści wstrętne obelgi, hańbę żony i Magdzi, pozbawie- 
nie go domn ojców, ezłowiek jęczący i załamujący 
bez ustanku ręce, nie, on chyba nie przedstawia nie 
i nikogo. Maż to być symbol idealnego przywiązania 
do ziemi z tego tylko motywn, że przed wiekami 
bronili jej ojcowie? Motyw zaiste dobry, jeśli z nim 
idzie w parze siła moralna i poczucie swej go- 
dności. 

Symbolistyka nie dopisała. Jeszcze raz stwierdzić 
należy, że autor, obierając wogóle formę dramaty- 
czną, popełnił wielki błąd. Cały utwór, to pasmo nie- 
przerwane djalogów i wynurzeń, akcja cała prawie 
odbywa się za kulisami i wlecze się niezmiernie po- 
woli. Liryzmn w „Bajce* jest dużo i bez uprzedze- 
nia przyznać trzeba, że autor urodził się pcetą z 
Bożej łaski. Byle tylko niezbyt dłngo błąkał się po 
manowcach symboliczno-alegorycznej dramaturgji. Mię- 
dzy lirykami mógłby Pereńwit zająć poczesne miej: 
sce, woli on jednak widocznie być w dramaturgji 
drugim czy... dziesiątym, niż gdzieindziej pierwszym 
i tem się różni od Cezara. Co zaś do alegorji i sym: 
bolistyki, to możeby te kwiaty zostawić w krainie 
Mallarmć'ów i Maeterlinecków ; u nas będą nważsne 
za chwasty dopóty, dor óki nie zjawi się jaki py 
ogrodnik. Do ogrodnictwa Pereświt talentu nie ma.. 

Sch. 


„GŁOS NARODU: 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 


mie o wczesne wzowienie przedpłaty, która wy. 
sosi : 

W Krakowie: za lipiec 2'70 K., do końca 
roku 16 00 k. 


wa prowincji: za lipiec 3:40 kK., do końca 


20:00 k. 


i 


„GŁOS NARODU" 


z dnia 6 lipca 5 


KRONIKA. 


Kalendarz kasek, W pistei W piątek Izajasza, proroka i 
Dominiki, panny; w sobotę Cyryla i Metodego, apostołów 
słowiańskich; w niedzielę Jana z Dukli i Elżbiety, kró'o- 
wej. wdowy. 

W niedzielę odpust bractwa „ŚŚ. Aniołów Stróżów* 
w kościele 00. Paulinów na Skałce. 

Kalendarz myśliwski. W lipcu wolno polowa* na: ro- 
gaoze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolne pclować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiosaki, tudzież samica 
głnszcńw i cietrzewi 

Kalendarz rykaeki. W lipcu wolno łowić wszelką ry- 
bę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, oraz raka samca. 

QOchraniać naiezy jedynie raka samicę. 

Kalendarz astrauomiszny. Wechod słońca rozpoczął 
się w piątek o godzinie 8 minut 41, zachód przypada o 
godz. 7 minut 48; długość dnie qudzin 16 minut 6 

Stan pewletrza. Dnia 6-go lipca o godzinie 7-mej rano 
»*rometr 7434 termometr + 170 wilgotność 81%,, wiatr 
zachodni. 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę, 7 b. m.: 
(ałowa według Wiktora Hugo) M 
Verdiego. 

W niedzielę. 8 b. m.: 
tach, słowa Barbier i Carré, muzyka K 


rRigolettoi opera w 3 aktach 
. F. Piave, muzyka J 


„Romeo i we opera w 5 ak- 
. Gounoda. 


Repertuar teatru w Parku Krak. 


W sobotę, 6 b. m.: „Zoko, małpa brazylijska*, kroto- 
chwila w 3 aktach z angiel: kiego. 

W niedzielę. 7 b. m.: „Zoko, małpa brazylijska“, kro- 
tochwila w 3 aktach z angielskiego. 

W pon edziałek, 8 b. m.: „Zoko, małpa brazylijska“, 
krotochwila w 8 aktach z angielskiego. 


Rada mlejska Po przeszło godzinnem czekaniu 
zebrało się wczoraj tylko 27 radców, wobec czego 
prezydent p. Friedlein odwołał posiedzenie, ale za- 
razem dla kilka Bpraw nagłych i ważnych zarządził 
poufne porozumienie co do niektórych wydatków. Na 
zebran'n tem wyrazili członkowie Rady zdanie, że 
prezydent na przyjęcie w Krakowie uczestników zja- 
zdu pedagogicznego może poczynić wydatki w kwocie 
2000 koron. 

Uznano też za wskazane, aby 70 tą rocznicę uro- 
dzin cesarza, dnia 18 sierpnia b. r., uczcić iluminacją 
miasta, a celem obmyślenia dalszych sposobów nuczcze- 
nia prezydent utworzy osobną komisję z grona rad- 
ców, bawiących w tym czasie w Krakowie. 

Następnie prezydent przedstawił konieczną po- 
trzebę wprowadzenia w życie nowej instrukcji kaso- 
wej, o co nalega Wydział krajowy. To wprowadzenie 
instrnkcji wymaga rozszerzenia biur magistratu, wsku- 
tek czego cały wydział szkolny przeniesiony będzie 
do lokalu biur Rady szkolnej okręgowej. A nadto 
rugowane zostaną biura ekspedytu i biura komisarzy 
obwodowych, dla których wynajęty zostanie osobny 
lokal również poza magistratem. Na cel ten potrzebna 
jest obecnie kwota 7690 koron. Wydatek ten nznano 
za wskazany, przyczem uznano potrzebę jak najry- 
chlejszego przystąpienia do przebudowy i rozszerzenia 
gmachu magistratu. 

W końcu rozpatrywano sprawę nowego lokalu dla 
knrsów im. dra A. Baranieckiego. 

Zakaz ministra wojny. Dla komitetu urządzają- 
cego Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, nadeszła 
wiadomość, że ministerstwo wojny zabroniło lekarzom 
wojskowym brania ndziała w tym zjeździe. Komitet 
na wczorajszem posiedzeniu uchwalił zwrócić się 
z prośbą do komendanta korpusu JE. bar. Alboriego, 
ażeby zechciał poczynić kroki w ministerstwie o uchy- 
lenie zakazu. Następnie uchwalił komitet ndać się w 
drodze telegraficznej do ministra dra Piętaka, ażeby 
również zajął się uchyleniem zakazu. 

Na delegatów do komendanta korpusu wybrano 
pp. prof. dra Kostaneckiego i prof. dra Witkow- 
skiego. 

Galicja w budżecie „państwa. W świeżo ogło- 
szonem w „Wiener Ztg.* rozporządzeniu cesarskiem 
9 prowizorjnm budżetowem na drugie półrocze br. wy: 
mienione są następujące kredyty dla Galicji i Bu: 
kowiny : 

W etacie ministerstwa spraw wewnętrznych: Na 
rekonstrukcję stromych części drogi krajowej Nowy- 
Sąez-Zakliczyn na przestrzeni między Dąbrową a Zby. 
szycami 19.600 koron. Na budowę mostu z żelazną 
po części konstrukcją na Wiarze pod Przemyślem na 
rządowym gościńcu 100.000. Na regulację Dniestru 
320.000, na regulację Soły 79.556, Łomnicy 79.616, 
na budowę bagra parowego na Wiśle 80.000, na 
budowę takiego bsgra i remorkiera parowego na 
Dniestrze 60.000, na budowę gmachu rządowego w 
Krakowie 184. 000 koron. 


W etacie ministerstwa oświaty: na artystyczne 
ozdobienie uniwersytetu krakowskiego ostatna rata 
10,000 koron, na restaurację kościoła leżajskiego dru- 
ga rata 10.000, na restaurację krożganku w klaszto: 
rze Dominikanów w Krakowie 2000 koron, na no- 
we budowy i restauracje rozmaitych budynków na 
Bukowinie 15.070 koron, na wyposażenie w przy: 
rządy i na urządzenie klinik na faknltecie medycz. 
lwowsk. 110.000 koron, na budowę patalogiczno- 
anatomicznego instytutu na uniwersytecie krakowskim 
50.000, na odbudowanie cieplarni w ogrodzie botani: 
cznym krako 3000, na zakupno zbioru galwa. 
nicznych odcisków starych polskieh pieczęci dla uni- 
wersytetu krak. 700, na wewnętrzne urządzenie Col- 
leginm Novom krakowskiego 636, na urządzenie Auo- 
rowskiego oświetlenia w dym = instytucie uni: 
wersytetn krakowskiego 600, na bndowę kliniki oku: 
listycznej krakowskiej 40 000, na budowę nowej stu: 
dni na dziedzińcu gimnazjum tarrowskiego 1.600, na 
dokończenie budowy gimnazjum buczackiego 120 000, 
na wewnętrzne vrządzenie tegoż g.mnazjom 4.000, 
na budowę gimnazjum św. Anny w Krakowie razer 
z wewnętrznem urządzeniem jego druga i ostatnia 
rata 153.000, na budowę III gimnazjum w Krako- 
wie wraz z wewnętrznem urządzeniem jego 60.000, 
na pierwsze urządzenie państwowej szkoły handlowej 
lwowskiej 4.000 koron. 

W etacie ministerstwa kolei, na rozszerzenie sta- 
cji w Nowym Sączu 100.000 koron na pokrycie wy- 
datków ponad kosztorys budowy kolei Stanisławów — 
Woronienka 300.000 koron. 

W etacie ministerstwa sprawiedliwości: na budo- 
wę sądu okręgowego rzeszowskiego 10.000 koron, na 
bndowę tizaciego skrzydła w więzieniu tarnopolskiem 
30.000 jako pierwsza i 50.000 jako druga rata, na 
dobudowanie diugiego piętra w budynku rządowym 
w Złoczowie 24.800, na bndową nowego sądu w Ży- 
daczowie 14.000, na budowę sąda w Gacźdźcu 20.000, 
na budowę nowego budynku rządowego jako druga 
rata 30.000 koron. 

Jako kredyty inwestycyjne wymienione są : 

W etacie ministerstwa spraw wewnętrznych na 
bndowę nowego gmachu rządowego w Krakowie 
400.000 koron. 

W etacie ministerstwa oświaty: na klinikę me- 
dyczną w Krakowie 320.000 koron. 

W etacie ministerstwa skarbu : 
wego gmachn rządowego w Kołomyi 
koron. 

W etacie ministerstwa kolei: na kolej Chodorów- 
Podwysokie 2,429.880 koron, na lokalną kolej Cha- 
bówka- Nowy Targ 2,600.000, na koleje lckalne: Lau. 
żany -Zaleszczyki, Hliboka-Seret, Radowce-Brcdina i 
Niepołokowce- Wyżnica razem 3 „000.000, na rozsze- 
rzenie stacji w Nowym Sączu 100. 000, na budowę 
drugiego toru w trójkącie-komnnikacyjaym w Prze- 
myślu 445.000, na nrządzenie kolei Chodorów Pod- 
wysokie 800. 000, na pokrycie nadwyżki kosztów ku- 
dowy kolei Halicz. Ostrów-Tarnopol 800.000, na bu- 
dowę kolei Trzebinia-Skawce 840.000, Piła Jawo- 
rzno 232.000 Chabówka-Zakopane 470 000, Kołomy: 
ja-Stefanówka 850.000, na warsztaty kolejowe w Prze- 
myślu 80.000 koron. 

Zasiłki. W budżecie na rok bieżący wyznaczył 
Sejm do dyspozycji Wydziała krajowego ryczałt w 
kwocie 3000 koron na zasiłki dla stowarzyszeń rze- 
mieślniczych we Lwowie i na prowincji, Z ryczałtu 
tego przyznał Wydział krajowy następujące bezwro- 
tne zasiłki: Stowarzyszeniu „Gwiazda* we Lwowie 
200 kor., w Drohobycza 100 kor., w Jarosławiu 
100 kor., w Kołomyi 100 kor., w Rzerzowie 100 k., 
w Stanisławowie 100 kor., w "Brodach 100 kór., w 
Samborze 100 kor., w Tarnowie 100 k.; stowarzy: 
szenia „Wspólność* we Lwowie 200 k., stowarzy- 
szenin izraelickiemn „Jad Charuzira* we Lwowie 100 
kor., stow. „Praca* w Tarnowie 100 k., Tow. „im. 
Kilińskiego* we Lwowie 150 k., Tow. „Skała* we 
Lwowie 300 k., Tow. „Zorja* we Lwowie 250 kor., 
stow. „Ojezyzna“ w Tarnowie 100 k., stowarzysze- 
niom „Przyjaźń“: w Rzeszowie 206 k., we Lwowie 
250 k., w Tarnopolu 100 k. i w Badapeszcie 100 
kor. „Przyjaźń krakowska nie dostała żadnego za- 
siłku, ponieważ nie wniosła podania do Sejmu. Czyż. 
by nie potrzebowała pomocy ? 

Mianowania w służbie politycznej. „Wiener 
Ztg* ogłasza: Prezydent ministrów, jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych, zamianował wice- 
kretarza ministerjalnego w ministerstwie spraw we: 
wnętrznych, Karola Lidla, dalej starszych komisarzy 
powiatowych: Józefa Jagoszewskiego, Walentego Bie- 
lawskiego, oraz sekretarza namiestnictwa Engenjusza 
Dueltza, wszystkich starostami, a komisarzy powia- 
towych: Eugenjusza Swobodę i Jana Straszyńakiego 
sokretarzami namiestnictwa galicyjskiego ; wreszcie 
zamianował komisarza powiatowego Stanisława Gro- 
dzickiego wicesekretarzem ministerjalnym w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. 

EZ Mlanowania nauczycieli szkół wyższych. Mi- 
nister ośwłaty nadał profesorowi gimnazjum pañstwo- 
wego wk Brodach, Andrzejowi 2000 ken KOI 184.000 ku aa wszo ME Brodach, Andrzejowi A Hśkiewiczowi, posadę posadę 


na bndowę no: 
240.000 


6 nis 6 lipca 


w gimnazjum Franciszka Józefa (III) we Lwowie; 
rzeczywistemu nauczycielowi gimn. państw. w Bochni, 
Karolowi Bobrzyńskiemu, posadę w gimn. państw. w 
Podgórzu; profesorowi gimnazjum |państw. w Bochni, 
Franciszkowi Chowańcowi, posadę w gimn. państw. 
św. Jacka w Krakowie; rzeczywistemu nauczycielowi 
gimn. państw. w Drohobyezu, drowi Józefowi Fla- 
chowi posadę w państwowej szkole realnej we Lwo- 
wie; profesorowi państwowej sżkcły realnej w Kra- 
kowie, drowi Stefanowi Grudzińskiemu, posadę w nie- 
mieckiem gimnazjum w Kromieryżu; profesorowi gimn. 
państw. w Podgórzu, Romanowi Gutwińskisma, posa- 
dę w gimn. św. Anny w Krakowie; prof. gimnazjum 
państw. w Pcdgórzu, Janowi Kreinerowi posadę w 
gimnazjum państwowem św. Anny w Krakowie; prof. 
gimnazjam państwowego z polskim językiem wykła- 
dowym w Przemyślu, Janowi Kublińskiemu posadę w 
gimnazjum państwowem w Pcdgórzu; prefesorowi gi- 
mnazjum państwowego w Wadowicach, Józefowi Ku- 
rowskiemu, posadg w gimnazjum św. Jacka w Kra- 
kowie; rzeczywistemu nanczycielowi gimn. państw. w 
Jarosławiu, drowi Kazimierzowi Nitschowi, posadę w 
gimn. św. Anny w Krakowie; prof. gimn. państw. w 
Brodach, Zygmuntowi Pauliszowi, posadę w gimn. 
św. Jacka w Krakowie; prof. gimn. państw. w Pod. 
górzu, drowi Janowi Pawlikowskiemu, posadę w III 
gimnazjum państw. w Krakowie; prof. V gimn. we 
Lwowie, drowi Janowi Ralskiemu, posadę w szkole 
realnej w Jarosławiu; pref. gimn. w Stryju, Edwar- 
dowi Szirmerowi, posadę w IV gimn. państw we 
Lwowie; profesorowi gimnazjum w Bochni, Wiktoro- 
wi Szmidtowi, posadę w III gimnazjum państwowem 
w Krakowie; rzeczywist. nauczycielowi gimn. pańs w. 
w Buczaczu Włodzimierzowi Służewskiemu posadę 
w gimn. państw. w Bochni; rzeczyw. nauczycielowi 
gimn. państw. w Stanisławowie Karolowi Stachowi 
posadę w gimn. państw. w Bochni; rzecz. nauczy- 
cielowi w państw. szkole realnej w Tarnopolu Teofi- 
lowi Stnpnickiemu posadę w gimnazjum w Podgórzu ; 
prof. gimn. państw. w Nowym Sączu Janowi Wilko- 
szowi posadę w gimn. św. Anny w Krakowie; rzecz. 
nauczycielowi w gimn. państw. w Stryju drowi Kon- 
stantemu Wojciechowskiemu posadę w gimn. Franci- 
szka Józefa we Liwowie. 

Minister oświaty zamianował rzeczywistymi nau- 
czycielami w państwowych szkołach średnich nanczy- 
cieli prowizorycznych : Ignacego Babskiego w gimna- 
zjum państwowem w Buczaczu, dra Grzegorza Wely. 
czko z gimn. państw. z polskim językiem wykłado- 
wym w Tarnopolu, dla gimn. Franciszka Józefa (z ję- 
zykiem wykł. ruskim) tamże; dalej mianowani rzeczy- 
wistymi nauczycielami następujący suplenci: Jan Bo- 
berski z IV gimnazjum państwowego we Lwowie dla 
gimnazjum państwowego w Drohobyczu; Adolf Bogu: 
cki z gimnszjnm państwowego w Rzeszowie dla pań: 
stwowej szkoły realnej w Tarnowie; Zygmunt Cyga 


z gimnazjnm Franciszka Józefa we Lwowie dla gi- | 


mnazjnm państwowego w Brodach; Karol Czajkowski 
z V gmnazjum państwowego we Lwowie dla państwo. 
wego gimnazjum w Buczaczu; dr Aleksander Czu: 
czyński z gimn. państw. w Nowym Sączu dla gimn. 
państw. w Stanisławowie ; Piotr Dropiowski w gimn. 
państw. w Rzeszowie dla gimn. państw. w Brodach; 
Jakób Forczek z gimn. panstw. w Jarosławiu dla 
gimn. państw. w Rzeszowie; Jan Gławlikowski z gimn. 
państw. w Brodach dla gimnazjum państw. w Jaro- 
sławiu; Stanisław Figiel z gimnazjum państw. w Zło- 
czowie dla gimnazjum państw. w polskim języku wy- 
kładowym w Przemyślu; Leon Kieroński z gimnazjum 
państw. w Nowym Sączu dla gimnazjum państw. w 
Buczaczu; Ignacy Korcyl z gimnazjum św. Anny w 
Krakowie dla gimnazjum w Jaśle; Mikołaj Lisiński, 
kandydat nauczycielski i asystent przy lwowskim uni- 
wersytecie, dla gimnazjum w Samborze; Marceli Ma- 
ternowski z gimnazjum w Sanoku dla gimnazjum w 
Wadowicach ; Prokop Mostowicz z gimnazjum w Ko- 
łomyi dla gimnazjum Franciszka Józefa w Tarnopolu ; 
Teofil Mrye z II gimnazjam we Lwowie dla gimna- 
zjum w Buczaczu ; Tadeusz Pazdanowski z gimnazjum 
w Jaśle dla gimnazjum w Nowym Sączu: Franciszek 
Słuszkiewicz, kandydat nauczycielski i asystent uni- 
wersytetu lwowskiego dla gimnazjum w Jarosławiu; 
Eailjan Terlecki z gimnazjum z polskim językiem 
wykładowym w Tarnopolu dla szkoły realnej tamże: 
Franciszek Tyczka z III gimnazjum w Krakowie dla 
gimnazjum w Bochni; Franciszek Walczak z gimna. 
zjum w Bochni dla gimnazjum w Stryju; Mar. West- 
walewiez recte Wsetecki z państw. szkoły realnej w 
Stanisławowie dla tego samego zakładu; Maksymiljan 
Wiśniowiecki z gimnazjum w Sanoku dla gimnazjum 
w Stanisławowie; Jan Zamorski ze szkoły realnej w 
Krakowie dla szkoły realnej w Tarnopolu ; dr Stani. 
sław Zathey z gimnazjam św. Anny w Krakowie dla 
gimn. w Tarnowie. 


Apteka E. Hellera 


Slad matecjałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 23, 


Polaca i wysyła: odwrotną. pocztą, nie. licząc opakowania: 


„GŁOS NARODU* 


Niepoprawny złodziej. Wincenty Szumlański jest 
nałogowym złodziejem. Fach swój uprawia z całem 
zamiłowaniem i poświęceniem. Z zawodu stolarz, przy- 
szedł Szvmlański do przekonania, że się to „nie opła- 
ei“. Pomyślał też o łatwiejszym i więcej opłacającym 
się spożobie zarabiania. Początek nowej karjery Szu- 
mlańskiego datuje się ¿d dnia 18 stycznia b. r, w 
którym skradł p. P. Brzeskiemu palto. Od tego cza- 
su powiedział sobie złodziej: „nulla dies sine linea*, 
W przeciągu kilkunastu zaledwie dni, częścią sam, 
częścią ze sprzymierzonymi drabami dokonał 26 kra- 
dzieży. Wartość skradzionych przedmiotów wynosi 
1426 koron. Szumlański w fachu swym specjalizo : 
wał się, obrawszy sobie „fach garderoby*. Około 50 
osób padło ofiarą rzezimieszka, między innymi i współ- 
pracownik naszego dziennika p. Władysław Stano, 
którego Szumlański pozbawił najpotrzebniejszej bieli. 
zny i ubrań przy ul. Garbarskiej L. 14, wartości 
200 koron. Oskarżony młody 20 letni chłopak, na 
którego twarzy wszystkie namiętności i złe skłonno- 
ści są wypisane, udaje skruchę, płacze i oświadcza, 
„że chce się poprawić, a kraść nie chce*. Przewod.: 
Przyznajesz się do wszystkich kradzieży? Oskarżony 
(płacząc): Przyznaję! Przew.: Coś robił ze skradzio- 
nemi rzeczami? Oskar.: Sprzedawałem! Przewod.: 
Pieniądze przepijałeś? Oskar.: Ja nigdy wódki nie 
piję ! 

Dość powiedzieć, że oskarżony sprzedał fatro war- 
tości 300 koron za 4 korony, futro wartości 100 ko- 
ron za koronę! 

Wszyscy świadkowie zgodnie poświadczają zbro- 
dnicze momenta i wobec tego, że oskarżony nie nie 
ma, zrzekają się zwrotu szkoły. 

Trybunał postawił jedno pytanie przysięgłym do: 
tyczące kwestji, czy oskarżony popełnił cały szereg 
kradzieży wymienionych w akcie oskarżenia. 

Przysięgli 12 głosami potwierdzili winę Szumlań- 
skiego, trybunał zaś skazał go na 3 lata ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc (S$ 171, 173, 174 
IL h. IE 1292 


Trybunałowi przewodniczył p. Turowicz, oskar: 


żał p. Pawłowski, bronił adw. dr Wechsler (z urzędu). | 


Wyrok w sprawie sprzeniewierzenia na poczcie 
w Płaszowie. Trybunał postawił przysięgłym 1 pyta- 
nie tej treści, czy Jan Cerkiewicz winien jest, że 
jako ekspedjent pocztowy poruczoną mu kwotę, prze- 
noszącą 200 koron, zamiast nadać na książeczkę 
pocztowej Kasy oszczędności, zatrzymał, lub sobie 
przywłaszczył. Przysięgli pytanie to ll:ma głosami 
zaprzeczyli, wobec czego trybunał podsądnego od ka- 
ry i winy uwolnił. 

Dr Kazimierz Kostanecki, profesor Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, złożył na ręce p. Ulanowskiej dwa 
tysiące koron na odnowienie zamku na Wawelu. 

Przypominamy, że jutro w sobotę wieczorem o 
godzinie 8 uroczysta wieczornica w „Sokole“, z po: 
wodu imienin prezesa. Strój sokoli, ewentualnie wi- 
zytowy. 

Bursa synów nauczycielskich przy al. Woy: 
czyńskiego, między ul. Krupniczą a Rajską w Kra: 
kowie, przyjmie od 1 września kilku studentów sy- 
nów nienauczycieli po cenie 25 złr. miesięcznie, za: 
pewniające troskliwą opiekę męską. Regensem jest je- 
den z miejscowych księży katechetów. 

Photopłasticum przy ul. Brackiej 1. 15. W so- 
botę po raz ostatni Neapol, Kapri, Lorrento, Pom- 
peje. W niedzielę Ameryka północna. Nowy Jork, 
Waszyngton, życie Indjan. Wielkie wodospady Nia- 
gary. 

„Cosmos*. Najnowszy materjał wybuchowy, wy: 
nalazku włoskiego pułkownika  Cornarie die Canelli 
przedłożony został w tutejszym biurze dla robót wy- 
buchowych, do analizy i oceny. Materjał ten, 28 ra- 
zy silniejszy od dynamitu, stosowany bywa wyjątko- 
wo tylko do niszczenia statków wojennych, a wybu: 
cha tylko pod wpływem zgęszczonej wody, zamknię: 
tej w małej stalowej rurce, a przeprowadzonej prą- 
dem elektrycznym do rozkładu. Próby, dokonane w 
dniu 3 b. m. osobiście przez p. K. Sippla, wykaza: 
ły następujące rezultaty : 

1) 10 dekagr. Cosmosu, założone pomiędzy dwie 
szczelnie obok siebie leżące szyny kolejowe, a przy- 
prowadzone prądem elektrycznym do wybuchu, rozer- 
wały szyny jak gdyby słabe pręciki drusłane. 2) Na 
wolno leżącej płycie żelaznej, 22 cm. grubej, położo: 
no 20 dekagr. cosmosu, który, wybuchając, przebił 
w płycie dziurę wskroś w średnicy 27 ct. Próby, do- 
konane w kamieniołomach, wydały rezultat ujemny, 
gdyż najtwardszy kamień miażdży? na mąkę, z cze- 
go wynika, że nowy ten materjał znajdzie tylko szer- 
sze zastosowanie do celów wojennych. 

Zgłoszono już też kilka innych materjałów wy- 
buchowych, jako konkurujące z prochem bezdymnym 
do użytku broni palnej. 


| 


| 
| 
| 
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Tadeusz Miinnich, profesor politechniki lwowskiej 
i architekt, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe- 
ru, jak nam donosi telefonicznie nasz lwowski kore- 
spondent. Š. p. Münnich cierpiał na oczy, co przy- 
czyniło się do rozstroju nerwowego. W czwartek zra. 
na począł się ubierać ; podezas ubierania około godz. 
9-tej przyszła mu myśl samobójstwa. Myśl tę urze- 
czywistnił bezzwłocznie. Kula przeszyła jamę ustną i 
mózg, skutkiem czego śmierć nastąpiła natychmiast. 
Samobójca pozostawia żonę i troje dzieci. W kołach 
znajomych i kolegów cieszył się wielką sympatją, 

Krzyżowa droga. Wszyscy zwiedzający Kalwa: 
rję pamiętają zapewne prawdziwie „krzyżową* drogę, 
prowadzącą z Wadowic do klasztoru kalwaryjskiego. 

Nie od rzeczy też będzie bliżej poznajomić Szan. 
Czytelników z dziejami tej drogi, o której jeden ze 
zwiedzających Kalwarję dobrze poinformowany donosi 
nam co następuje: 

Powiat wadowicki, szczycący się aż czterema li- 
njami kolejowymi i kulturą zachodnio enropejską, nie 
może się zdobyć od lat wielu na dwukilometrowe po- 
łączenie „ludzką drogą* klasztoru kalwaryjskiego z 
gościńcem rządowym w mieście. Boć jeźli droga ma 
służyć głównie dla ludzi, a innego jej celn dzieje 
dotąd nie znają, to żadnego miejsca w całym powie- 
cie wadowickim tyle tysięcy ludzi rocznie nie zwie- 
dza, ile, kalwaryjski klasztor. Rumienić się zatem 
powinna wadowicka rada powłatowa, że może taką 
w Kalwarji ścierpieć drogę, na której trzeba albo 
pływać w błocie albo karki kręcić po kamieniach i 
bagnistych wybojach. 

I tą to właśnie drogą jeżdżą tysiącami ludzie. 
już nie tylko z różnych stron naszego kraju, ale z 
państw ościennych, a potem roznoszą sławę wadowi- 
ckiego powiatu. Kalwarja bowiem ma sławę wszech- 
światową, wiedzą o tem obcy i swoi, Rada tylko po- 
wiatowa wadowicka nie chce widocznie o tem ani 
słyszeć, żeby w jej powiecie mogło być miejsce sła- 
wniejsze i uwagi godniejsze od budynku świetnej Ra- 
dy powiatowej, a droga potrzebniejsza jak ze stolicy 
powiatu do domu jej prezesa. 

Już podobno uznano raz ten kawałek drogi za I 
klasową gminną i uchwalono 1.000 złr. na przed- 
wstępne roboty, podobno nawet inżynier powiatowy 
zdejmował pomiary do planów i miał nakaz sporzą- 
dzić kosztorys w ciągu zimy 1898 r., ale cóż skoro 
skończyło się na niczem! 

Klasztor kalwaryjski poręczył ze swej strony 
1.000 złr. gotówki, grunt pod drogę i materjał zie- 
mny na swojem terytorjum za darmo, ale i to nie 
pomogło, klasztor bowiem przyrzekł spełnić swe zo- 
bowiązania pod warunkiem, że droga będzie zbudo- 
wana do końca roku 1899, a rada powiatowa pod- 
jąć się tego nie chciała. Boć dwa kilometry drogi 
zbudować w dwóch latach na zwykłym pochyłym te- 
renie, w okolicy obfitującej w kamień, to istotnie 
praca, przechodząca siły takiego, co robić nie lubi. 

Niechże to będzie jednym więcej przyczynkiem 
do lustracji działalności naszych rad powiatowych. 

Dochody pocztmistrzów. W związku z uregu: 
lowaniem personalnych stosunków pocztmistrzów, za- 
rządziło ministerstwo handlu uregalowanie stosunków 
ekspedjentów pocztowych, mających poczty trzeciej 
klasy, a więc najniższe. Poczty te dzielą się na kil- 
ka kategoryj. Wszystkie bez wyjątku kategorje o- 
trzymały dochody wyższe mniej więcej o 25 procent. 
Przedewszystkiem ustanowiono płace, które w po- 
szczególnych klasach idą od 350 do 1.100 koron 
rocznie, dalej ryczałt urzędowy pomiędzy 90 a 275 
kor. a tam gdzie są urzędy telefoniczne lub telegra- 
ficzne od 100 do 150 koron ponad ryczałt ogólny. 
Oprócz tego uregulowano stosunki kaucyjne w tem 
sposób, że pierwsze trzy klasy ekspedjentów składać 
meją kaucję po 800 koron, a ostatnie trzy klasy po 
600 koron. Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 
pierwszego lipca. 

Ze Stanisławowa telegrafują nam: W czwartek 
odbyło się tu zgromadzenie obywatelskie, na którem 
uchwalono poczynić starania w celu ntworzenia nowej 
stolicy biskupiej w Stanisławowie. Postanowiono prze: 
dewszystkiem ogłosić odpowiednią odezwę. 

Uroczystość odebrania przysięgi od dra Lnegera, 
jako honorowego obywatela Wiednia, odbyła się wczo- 
raj przed południem. W uroczystości wzięły udział 
liczne chrześcijańskie stowarzyszenia, ochotnicze straże 
ogniowe, chrześcijański związek kobiet wiedeńskich, 
cechy ze sztandarami i t. d. Uroczystość odbyła się 
w wielkiej sali ratusza. Światła były zapalone; na 
estradzie wśród kwiatów wznosił się biust cesarza. 
Od estrady aż do krużganka tworzyły szpaler biało 
ubrane dziewczyny z czarno-żółtemi i czerwono-nie- 
bieskiemi szarfami. Na stopniach estrady stali stu- 
denci w pełnych barwach. 

Kiedy Laegór, przybrany w złoty łańcuch, zjawił 


Pastylki dentelinowe jedna pastylka rozpuszezcna w szklance wody. daje znakomitą anty- 


o septyczną wodę do ust (słoik 50 sztuk = 1 kor.). 
KEssencja łepianewa przeciw wypadaniu włosów wypróbowany, pewny skutek 1 kor. i 2 kor. 
b EYE a na starej maladze wszystkie gatunki 2 kor. 40 h. flaszka. 
Specjalneści wszystkie krajowe i zagraniczne wody mineralne. 


Pasta do zębów dentołinowa czyści jak proszek beż mydła, tuba 30 ct. 
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się na czele orszaku radnych, rozległ się gromki o. 
krzyk „Hoch!“ Mowę wypowiedział wiceburmistrz 
Strobach, zazaaczając, że nadanie Luegarowi honoro- 
wego obywatelstwa Wiednia znalazła radosne zatwier- 
dzenie ze strony chrześcijańskiej ludności monarehji. 
„Brałeś udział — mówił Stirobach — w cierpieniach 
i radościach całego ludu; cenią cię w pałacach boga- 
tych, kochają w „chatach ubogich. 

Wiedeńczyk może teraz znowu czuć się „u sie- 
bie“ w swojem mieście; może swobodnie nadawać 
wyraz swoim wrodzonym religijnym i patrjotycznym 
uczuciom, bez obawy o szyderstwa i drwiny, jakiemi 
przed niezbyt dawnym czasem nieprzyjaciele tronu 
i ołtarza obsypywali każdego, kto się ośmielił prze: 
ciw ni wystąpić*. waj ś 

Lueger w odpowiedzi zaznaczył, że 25 lat temu 
wybrano go do rady gminnej; wówczas ożywiał go 
idealizm młodości, a serce napełniała miłość do całej 
dudzkości. Myślał, że każdy człowiek musi uznać za 
dobre, to co jest dobre, i że spór może tylko istnieć 
co do tego, jakiemi drogami najpewniej i najlatwiej 
dobro ludu osięgnąć. „Doznałem wielu gorzkich roz- 
czarowań ; droga, którą szedłem, była drogą ciernio- 
wą. Walka następowała po walce; klęski zmieniały 
się ze zwycięstwami. Nieraz opuszczało mnie mę: 
stwo, ale nawet w najgorszych chwilach podtrzymy: 
wała mnie świadomość, że wiernie muszę spełniać 
swój ob>wiązek*. 

Lueger złożył przyrzeczenie, że niestrudzenie bę- 
dzie pracował dalej dla rozwoju gorąco ukochanego 
miasta, i że jako wierny chrześsijański mąż zwalczać 
będzie dopóty wrogów ludu, dopóki nie zostanie od- 
niesione ostateczne zwycięstwo, dopóki nie zaświta 
dzień, w którym będzie można powiedzieć : „Państwo, 
kraj i miasto są tem, czem zawsze powinny były być: 
szczęśliwem miejscem uczciwej pracy, twierdzą chrze- 
ścijańskiego ludu*. 


É 


„Wspomnienia z wycieczki do Krakowa“ mło- 
dzieży gimnizjum samborskiego, napisał prof. Ei- 
mund Cięglewicz. Książeczka ta jest doskonałym 
przewodnikiem dla młodzieży szkolnej po Krakowie 
podczas wycieczek wakacyjnych. Dochód ze sprzeda: 
ży przeznaczył autor na dom zdrowia dla młodzieży 
gimnazjalnej w Zakopanem. 

Zegarek damski metalowy znalazła p. Marja Ma: 
tej i złożyła w tntejszej dyrekcji policji. 

Wydaiania z Prus. Pruska polityka wydalań znaj- 
duje oddźwięk w Rosji. W rządowych kołach rosyj- 
skich zastanawiają się nad tem, czy nie należałoby 
odwzajemnić się Niemcom za wydalanie poddanych 
rosyjskich z Prus. „Riżskij Wiestnik* pisze w tej 
sprawie: „W Prusach wschodnich wydano znowu no: 
we nakazy banicyjne przeciwko poddanym rcsyjskim. 

miesznem jest twierdzenie, jakoby ci poddani rosyj- 
scy przedstawiali jakiekolwiek niebezpieczeństwo dła 
niemieckości. Przeciwnie „Berl. Tagblatt“ zapewnia, 
że nawet germanizują się łatwo i rozpływają pośród 
ludności miejscowej. Możnaby powiedzieć: jeżeli sa- 
mi, w domu własnym, nasadzamy niemieckość, to po 
cóż mamy przeciwdziałać germanizacji Prus wscho- 
dnich? Czyby jednak nie należało, wobec takiego po- 
stępowania z poddanymi rosyjskimi w Niemczech, 
zwrócić większą uwagę na niezmierny wzrost niem- 
czyzny na naszych kresach zachodnich, wskutek na- 
gromadzenia się w tych miejscowościach wychodźeów 
niemieckich ?“... Zauważyć należy, że wydalań pod- 
danych niemieckich z Rosji, na wzór banieyjnej po: 
licyki Prus, dotychczas prawie nigdy nie praktyko- 
wano. Ograniczenia, stosowane do żywiołu niemie- 
ckiego i wogóle do cudzoziemców w państwie rosyj: 
skiem, są natury prawnej, nie administracyjno-poli- 
cyjnej. Gdyby więc Rosja chciała odpłacić Prusom 
równą miarą, musiałaby rozpocząć od wydalania 
Niemców w drodze nakazów administracyjnych*. 

Odznaczenie kapitana. Cesarz Wilhelm nadał 
komendantowi statku „Iltis“, kapitanowi Lans, order 
„Pour le mérite“, za dzielność okazaną przy zdoby- 
ciu fortów w Taku. W porcie sygnał armatni obwie- 
ścił tę wiadomość flocie, 

Andróe uratowany? Do berlińskiego „Local 
„Anzeigera* donoszą z Kopenhagi: „Pismo „Nordbo- 
ten Courier“ otrzymało z Vard telegram, który za- 
wierał tylko dwa słowa fińskie: „And'ó3 uratowa- 
ay“. „Local Anz.“ wyraża powątpiewanie, czy depe- 
sza ta zawiera prawdę, gdyż jest zdania, iż tak An- 
dré», jak i dwaj jego towarzysze Frankel i Strind- 
berg od dawna zginęli. 


Nekrelogja Sylwery Doliwa Strolński, aptekarz szpita- 
eż Łazarza, przeżywszy lat 81, zmarł w Krakowie 
5 b. m. 
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Gabryelski (Krzysztefery, KraKew) sprzecaj: 
fortepiany najznakomitszej w Ausxirji fabryki Potret 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 800 zìr 


Opera włoska w Krakowie. 


Ile razy przysłuchujemy się operze Bizeta „Car- 
men“, wzrasta żal za przedwcześnie zgasłym kompo- 
zytorem. Jaka intuicja w tej partycji wszystkiego, 
co nam współczesna muzyka przyniosła w ofierze, co 
za siła dramatyczna i jakie pyszne uchwycenie kolo- 
rytu lokalnego ! 

Grzmią tataj całe baterje niezwykłych rytmów i 


harmonji, płyną istne morza wdzięków w melodji,. 


zdawałoby się, że instrumentacja nie może być świe- 
tniejszą 1 dowcipniejszą. A do tego wszystkiego ów 


„ dnia 6 lipca T 
biednych tak srogi, 1ż chyba me rychio sputkamy się 
z podobnie bolesną chwilą i skargami nst bardzo wie- 
lu, którzy pytają: Czemu nam ją zabrano? Czemu 
zgaszono nam tę świecę, co świeciła jasno i wskazy- 
wała drogę ratnnku dla najbardziej smutnych i zwat- 
piałych. 

Trzeba wejść w klasę ludzi pracujących ciężko 
i mozolnie, wśród biedne pracownice po magazynach, 
między panienki, ucząca się modniarstwa, białego 


, szycia i krawieczyzny, a posłuchać, ile wspomnień o 


spryt i owa wytworna ferma, która nawet w szale ' 


pustoty o trywialność zawadzić nie jest w stanu... 

Carmen zdawna stała się „enfant zà é“ naszej 
publiczności i wielu też z nas zapewne pamięta wy- 
borną przedstawicielkę roli tytułowej w osobie p. 
Heller. A rola to trudna, bo ulepiona z primadonny, 
balleriny, artystki dramatycznej i Gitany-czarodziejki. 
Barwy najskrajniejszego realizmu znosi ta rola ła- 
twiej niż powściągliwe umiarkowanie i dlatego graną 
też być musi z największym wysiłkiem temperamentn 
zmysłowego, jeżeli wogóle ma być prawdopodobną. 

Na zapytanie, jaka była Carmen czwartkowa — 
odpowiemy, że p. Govoni przewyższyła nasze cczeki- 
wania. Nietyłko, że umiała znacząco uwydatnić czyn- 
nik temperamentn i złe pierwiastki przedstawionego 
charakteru, ale, co więcej, rozwinęła w stanowczym 
wybuchu namiętności taką siłę pięknego swego głosu 
i gry ożywionej wewnętrznie, na jaką, widząc tę ar- 
tystkę dotąd tylko w rolach pomniejszych, nie mieli- 
śmy prawa liczyć obecnie. 

Partja Micaeli, śpiewana przez p. Esten, utwier- 
dza nas w mniemaniu, wypowiedzianem po pierwszam 
jej występie. P. Esten należy do rzędu śpiewaczek 
„mezzo-carattere*, zatem do rzędu artystek, które z 
powodn większego woluminu głosu nie posiadają w 
operach lirycznych dość lekkości i subteluości właści- 
wej sopranom „leggiero*, a znów do wyrażenia eks- 
presji w operach serjo dramatycznych siły mają za 
mało. Wytworzył się tym sposobem rodzaj pośredni, 
mogący wykonywać zarówno opery liryczne, jak i 
liryczno-dramatyczne, rodzaj, mający szczególny urok 
dla impresarjów, którzy bogaty repertuar, oraz ła- 
twość przerzucania się artysty z jednego kierunku w 
drugi dobrze cenić umieją. 

Wracając do Micaeli, przyznać trzeba, że całość 
roli, rznconej na tło dobrego serca i słodyczy cha- 
raktern, była przez p. Esten subtelnie wycieniowaną 
i ciepłem sympatycznem ogrzana. 

Pyszny kostjum, dzielna postawa, szerokie piersi, 
są to zalety zewnętrzne toreadora, którego przedsta- 
wił wczoraj p. More, nie zaniedbojąe równocześnie 
brutalności tej figury uwydatniać b.rwami jaskrawo- 
mi i zgodiemi z typem skopiowanym. 

Naturalnie i charakterystycznie oddał także p. 
Gondolfi typ pewnego siebie wojaka. Bezwzględnie 
zaś rzecz biorąc, to i p. Cavara grał bardzo dobrze, 
nieszczęściem jest tylio dla nas, że z jego głosem 
gardlanym i tremniującym oswoić się jakoś nie mo. 
żemy. 

Z wyjątkiem też tej jedynej postaci przedstawie 
nie zresztą wczorajsze zarówno pod względem po- 
mniejszych ról, jak i chórów, rozwijających werwę 
prawdziwie południową, uważać można w ogóle za 
szczęśliwe. St. 


Cios dla biednych, 


Zawsze, każda strata wielkiego serca, zacnej du- 
szy, jednostki szlachetnej, jest stratą bolesną i budzi 
Żal serdeczny. Jeżeli nad podciętą, rozłożystą lipą 
niejeden stanie i z łzą bolu rzeknie: szkoda jej!.. 
tylu pszezołom dawała miodu, tylu ptaszynom miej- 
sce na gniazdka rozścielała, tylu zmęczonym i potem 
zlanym udzielała chłodu i woni orzeźwiającej — to jsk- 
że nad grobem dobroczynnego serca, dłoni miłosier- 
dzie pełniącej, musi się społeczeństwo rozżalić i smu- 
tkiem przejąć! 

Każda strata jednostki pożytecznej w narodzie jest 
stratą wielką i bolesną, ale gdy odchodzi od nas o- 
soba, która dla najbiedniejszych była dobroczynną, 
dla opnszczonych matką, dla zgłodniałych opiekunką, 
dla smutnych nadzieją i wsparciem, jakże smutno się 
robi w około i wiele ócz łzami się zalewa? 

Strata £. p. 


udolią 


wysyła darmo i epłatnie 


Zofji Wołodkowiczowej ..t0.-cios. _ dla. | decka-Rousseau zaczynają by- poważną -klesk 


Her 


dobrodziejstwach tej zacnej kobiety snuje się i ile 
teraz na jaw wychodzi jej uczynków miłosiernych, o 
których ona przedtem nie pozwalała mówić! Bywają 
pogrzeby wspaniałe i bogate, stosy wieńców okry- 
wają karawan i setki świec rozjaśniają kir, ale czy 
za takim pochodem orszaku pogrzebowego tyle pój- 
dzie biednych, którzy łzy żala szerego ocierają, a 
szepcą słowa modlitwy — biją skargą tęskną: Cze: 
mu nam ją zabrano ? 

Niestety w dzisiejszych dniach, gdy coraz tru- 
dniej o dobroczyńców, gdy miłosierdzie staje się co- 
raz rzadszem zjawiskiem, gdy więcej się robi dla 
własnej wygody i przepychu, niż dla podania dłoni 
pomocnej opuszczonym i biednym, społe:zeństwo na- 
sze ze Śmiercią 6, p. Wołodkowiczowej poniosło stra- 
tę nader wielką i kto wie, czy rychło odnajdzie isto- 
tę, która będzie umiała ją zastąpić! 

Jak płynąca fala rzeki, tak płynęły jej uczynki 
i datki. Cicho, łagodnie, po macierzyńsku, z uśmie- 
chem łaskawego pobłażania, z troskliwością dawała 
zacna opiekunka biednym wszędzie tam, gdzie jej 
wskazano, że są sieroty biedne, że jest młodzież rę: 
kodzielnicza, rwąca się do oświaty, ża jest podnpa- 
dła rodzina, słagi bez przytułku. 

Schronisko dła słag pod opieką zakonnie „Opie- 
ka“ dla dziewcząt pracujących, „Gwiazda*, „Przy: 
jażnie*, wszystko to miało pomoc i opiekę u ś. p. Wo- 
łodkowiczowej. W „Opiece* nrządzała nawet losowanie 
co roku, gdzie biedne panienki wygrywały małe po- 
sagi, a jedna zawsze wygrywała gotową wyprawę do 
ślubu. 

Czy to wreszcie możebne wyliczyć i wymienić to 
wszystko co ona dawała ?... Lecz przy datku mate- 
rjalnym, jakże ona umiała jeszcze starać się o po- 
moc duchową; moralną, o to, aby młodzież i biedne 
bluzy rękodzielnicze pracnjące uchronić od socjalizmu, 
od niewiary, od brudu i mętów życia? Gdy ostatnim 
razem widzieliśmy się z 8. p. Zofją Wołodkowiczową 
mówiła: „Trzeba koniecznie młodzieży rękodzielniczej 
dać więcej serca i opieki, bo młodzież to zacna i 
mozolnie pracuje na chleb, lecz sierotą jest dotych- 
czas — sierotą wśród nas!“ 

Jak te słowa piękne zostały rzucone niby testa: 
m:ntem nam na dalszą pracę... jak przypomniały się 
zaraz na wieść atraszną o stracie opiekunki dobrej i 
zacnej... 

Szkoda ! niepowetowana szkoda!! Giną i kładą 
się w ciche mogiły wielcy ludzie, mędrcy, artyści, 
pracownicy niezmordowani, ale na ich miejsze strzeli 
tn i tam znów umysł wyższy, serce gorętsze i osie: 
rocenie takie łatwo się pocieszy. Licz ludzi dobro. 
czynnych — ludzi, którzyby tylko dawali i to naj: 
biedniejszym, najbardziej oddalonym od nas, ocierali 
najcichszą łzę płaczącym, czyż wieln?.... 

Kto po ś. p. Wołodkowiczowej stanie wśród tych 
szeregów pracownie bladych i pomęczonych, kto tej 
młcd.ieży rękodzielniczej tyle serca okaże, kto innym 
vpuszczonym z pomocą pospieszy ? 

Jedna z ubogich kobiet rzekła do nas przed kil- 
koma dniami: „Zgasła świeca nasza!*; my słowa te 
zacnej, choć ubogiej kobiety notujemy jako piękny 
dowód, czem jej pamięć była wśród ubogish i jako 
hołd, może najwspanialszy... Nie uczonemi frazesami, 
nie panegiryczną napuszystością, ale sercem, bólem 
przejętem, uboga kobieta kładzie pomnik &. p. Wo- 
łodkowiczowej, mówiąc: „Zgasła świeca naszą !* 

Prawdziwie, ile żalu widzimy wokoło, tyle nas 
to przejmuje większą czcią dla nieodżałowanej nigdy 
ś. p. Wołodkowiczowej. Cześć sercu, które kochało 
biednych i umiało łzy ocierać, rany golé, zasiewać 
wiarę, iż są jeszcze Indzie wielcy w czynach, choć 
cisi i nie głośni w sławie, 

Strata š. p. Wołodkowiczowej, to cios niepoweto- 
wany. Mamy wi:le znakomitości, ale dobr czyńców 
mało. Niech jej wspomnienie w dłagie lata świeci 
wzorem, niech też powoła nowe jakie serca do na- 
śladowania... Duch jej niech mieszka w niebie a cia: 
ło spoczywa w pokoju !... 


za 


Rozstrój w armii trancuskiej. 
PARYŻ 6 lipca. (Tel. pryw.). Rządy Wal- 
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dla przyszłości Francji. Międzynarodowe żydo- 
stwo za pośrednictwem Waldecka zaczyna zada- 
wać śmiertelne ciosy armji francuskiej. 

Nawet przyjaciel żydów Gallifet zbyt był 
żołnierzem, aby mógł dłużej wytrzymać w tem 
dreyfusowskiem bagnie, jakiem jest min'ster- 
stwo Waldecka. Po ustąpieniu jenerała Gali- 
feta stanowisko ministra wojny zajęła najmi- 
zerniejsza kreatura dreyfusowska, jen. Andre, 
który zaczął od tego, że awansował wszystkich 
wybitniejszych przyjaciół notorycznego zdrajcy 
Dreyfusa. Wiadomo, że szef sztabu jeneralnego 
Delanne podał się wobec tego do dymisji i po- 
został w urzędzie tylko na wyraźny rozkaz woj- 
skowy ze strony ministra wojny. 

Postępowanie Andrego spowodowało jednak 
naczelnego wodza francuskiej siły zbrojnej, ge- 
neralissimusa armji, jenerała Jamonta, do stanow- 
czej i nieodwołalnej dymisji. 

Jest to straszny grom dla siły wojennej 
Francji w chwili dziejowej tak niesłychanie wa- 
żnej. Podanie o dymisję Jamonta było zredago- 
wane w wyrazach tak ostrych, że ani Loubet, 
ani Andrė nie mogli myśleć o zatrzymaniu go 
w urzędzie. 

Generalisgimu:sem armji został jenerał Bru- 
gere, który nigdy nie był w bitwie i tylko pa- 
radował na ulicach Paryża i podczas rewji; Bru- 
gere jest lichą kreaturą Loubeta i notorycznym 
dreyfusistą. 

PARYŻ 6 lipca. (Tel. pryw.). Bezpośrednim 
powodem dymisji Jamonta jest fakt, iż Andre 
chciał narzucić na szefa sztabu jeneralnego w 
miejsce Dełavnea, żyda jenerała Penderaca. Ja- 
mont zamierza kandydować do Izby. 

W liście swoim z prośbą o dymisję, oświad- 
cza Jamont, że z takimi wodzami, jak Penderac, 
Francja wejny prowadzić nie moż:. 

Były minister wojny Krantz na posiedzeniu 
Izby zarzucił wobec tego rządowi, iż rozmyślnie 
dezorganizuje armję. Krantz był ministrem u 
Waldecka i był filodreyfusistą. 

W głosowaniu rząd uzyskał tylko 57 głosów 
większości. 


Zwojny w Południowej Afryce, 


LONDYN 6 lipea. (Tel. pryw.). Marszałek 
Roberts telegrafuje z Pretorji: Jenerał Hunter 
przybył w dniu 2 b. m. do Frankfortu, nie na- 
potkawszy nieprzyjaciela. Jenerał Macdonald po- 
łączył się z nim we wtorek. Lord Methuen do- 
ńosi z Paardekraal, pomiędzy Heilbronnem a 
Kroonsztadem, że wziął do niewoli patrol De- 
weta, tudzież wodza Afcykandrów Wesselsa. Je- 
nerał Buller telegrafuje ze Standertonu : Jenerał 
Clary zajął Greylingsztad, nie napotkawszy opo- 
ru, przedtem jednak było kilka utarczek, w któ- 
rych utracił pięciu ludzi. 


Po rzezi w Pekinie, 


BERLIN 6 lipca. (T. B. K.) Biuro Wolffa 
donosi z Czifu: Dotychczasowy pokojowy stosu- 
nek między cudzoziemcami a Chińczykami, za- 
kłócają przybywający do Czifu sekciarze, którym 
dopomaga groźne zachowanie się chińskiego 
wojska. Amerykański admirał przygotowuje 
już wyjazd tych, eo się pod jego opiekę schro- 
nili. Niemiecki konsul kazał na nowo rozdać 
proklamację admirałów, aby zrównoważyć wra- 
żenie, wywołane pekińskim edyktem wojennym, 
zwróconym przeciw cudzoziemcom. 

Pierwsza, eskadra odpłynęła z Gdańska i przy- 
była w czwartek w południe do Kilonji, dokąd 
dzisiaj przybył cesarz Wilhelm z Brunsbiittel- 
k 


oog. 
PARYŻ 6 lipca (Tel. pryw.) Pod tytułem 
„Dysonans w koncercie* ogłasza „Figaro* arty- 
kuł, w którym zaznacza, że obecnie rozchodzi 
się o to, jakie miejsce zajmie Japonja w ekspe- 
dycji chińskiej. Cały świat zauważył, że cesarz 
Wilhelm wyliczając braci po broni, nie wspom- 
niał o Japończykach. Kilka godzin później an- 
gielski sekretarz stann Brodrick oświadczył, że 
Anglja nalegała na Japonję, aby w Chinach rześ- 
ko postępowała. Rząd angielski wyraził nadzie- 
ję, że Japonja wystąpi na scenę i odegra wielką 
rolę w przygotowującej się wojnie. Czemuż an- 
gielski mąż stanu nie zwrócił uwagi, że Rosja 
ma na północ od Pekinu 100.000 ludzi w pogo- 
towin? Angielska dyplomacja zasiadła znów do 


Koszule białe i 
Krawaty, Rękawiczki, 


Kapelusze, Cylindry, Czapeczki, 
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mocniej, jak widok Rosji, działającej z stanow- 
czością w półaocnych Chmach. 

LONDYN 6 lipca. (Tel. pryw.) Kurjer przy- 
niósł do Szanghaju wiadomość, że 27-go z. m. 
15.000 bokserów uderzyło na poselstwo angiel- 
skie, zostało jednak odparte. Cała świta dwor- 
ska cesarza i cesarzowej-wdowy wstąpiła do 
sekty „Wielkiej pięści*. Cesarscy książęta wznie- 
sli w pałacu ołtarz, gdzie odprawiają się gusła 
i nabożeństwa sekciarzy. 

LONDYN 6 lipca. (Tel. pryw.) „Daiły Ex- 
press“ donosi z Czifu: Przybyli z Pekinu gońcy 
donoszą, że uzurpator Tuan przeciąga codziennie 
ulicami miasta na czele jazdy mandżurskiej 
i kieruje sam operacjami przeciw poselstwu an- 
gielskiemu. W chwili, kiedy goniec opnszczał 
Pekin, poselstwo trzymało się jeszcze. Ataki 
chińskie powtarzały się perjodycznie. 

Książę Tuan ofiarował znaczne upominki pie- 
niężue przewódcom bokserów, tudzież komendan- 
tom wojsk, które nie dopuściły Seymoura do 
Pekinu. Każdy żołnierz z osobna otrzymał sztu- 
kę monety. 

Z Tientsinu donoszą, że wojsko chińskie w 
dniu 2 b. m. zdobyło napowrót to miasto. Przy 
każdym nowym ataku padały setki żołnierzy 
chińskich i bokserów. Z największym wysiłkiem 
zdołano następnej nocy odepchnąć Chińczyków 
od mostu na rzece Peiho, leżącego na linji od- 
wrotowej wojsk zjednoczonych w stronę Taku. 
Po 48-godzinnej walce musiały wojska europej- 
skie, broniące dworca kolejowego, cofnąć się. 
Artylerja chińska góruje nad dzielnicą cudzo- 
ziemską, w której każdy dom jest podziurawio- 
ny kulami. Chińczycy zajęli wszystkie dostępy 
do Tientsinu, tudzież brzegi Peiho. Położenie 
krytyczne. Potrzeba szybkiego nadejścia zna- 
cznych posiłków. 


WROCŁAW 6 lipca. (Tel. B. Kor.) We czwar- 
tek odbyło się w obecności ministra oświaty 
Studta i prezesów anstrjackich i pruskich stowa- , 
rzyszeń turystycznych, jakoteż przedstawicieli u- 
niwersytetów w Berlinie, Wiedniu i Wrocławiu 
poświęcenie obserwatorjum meteorologicznego na 
„Śnieżce* (Schneekoppe). Na bankiecie minister 
Studt wniósł zdrowie cesarza Wilhelma i Fran- 
ciszka Józefa. 


WIEDEŃ 6 lipca. (Tórg zbożowy). Na targu 
rzeczywistym ceny niezmienione. — Na targu termi- 
nowym pszenica na jesień 8.—, żyto na jesień 7:18, 
knkurudza na lipiec i sierpień 5:81, owies na jesień 
5:58, rzepak na lipiec i sierpień 13:50, 

Z Budapesztu donoszą: Upały wyrządziły w o- 
statnich dniach w kilku komitatach znaczne szkody 
w jeszcze niedojrzałych plonach. W jednym komita 
cie wyncsi szkoda w późLej pszenicy 20:2, a w in- 
nych nawet 400/,. 

WIEDEN 6 lipca., (Tel. giełd.) Podczas wezo- 
rajszego krachu g.ełdowego były walory żelazne naj- 
bardziej zaangażowane, a obok nich iakże papiery 
bankowe, które z prowincji masamı ofiarowano. Do- 
piero wmięszanie się wielkich instytucyj bankowych, 
które ofiarowane papiery podjęły, położyło kres pa- 
nice. Najlepiej utrzymały się staatsbahny, ponieważ 
równocześnie cgłoszono korzystniejszy wykaz ruchu. 
Wcbee wczorajszych kursów spadły w cenie kredyty 
o 51/ę, IAnderkanki o 17, staatsbihvy o 4, alpiny 
o 13, walory praskie Żelizne o 65, czeskie górnicze 
o 35, busztichradzkie o 20 koron. 

WIEDEŃ 6 lipca. (Tel. giełd.) Marki 118 65, 
Renia majowa 97:55, Akcje austr, Zakładu kredyt. 
667:50, Akcje węg. Zakładu kredytowego 705:— 
Akcje Anglobankn 278:—, Akcje Unionbanku 546-— 
Akcje Bankvereinu 492 —, Akcje Landezbanku 411— 
Akcje kolei państwowych 642:—, Lombardy 112— 
Akcje kolei Eibethal —*—, Akcje fabryki broni 315:—, 
Akcje tytoniowe 284 —, Akcje Alpiny 425—, Akcje 
R.ma Muranyi 510 —, Akcje Pragskiego Towarzystwa 
żel. 1670*—, Losy tureckie 101-—, Ruble 255 55. 


u w w x 


BOCHNIA, dnia 5 lipca. 


Dziś płacono za 100 klgr. netto: Pszenicę od 15 — 
kor. do 16-— kor., żyto od 13:— k. do 14— k., jęczmień 
od 18:— k. do 14*— k., owies od 13— k. do 14— kor., 
kukurydzę od 15:— k. do 15—, groch od 15— k. do 
90:— k., fasolę od 16-— kor. do 18:— kor., tatarkę od 
„ do —— kK., proso od —— k. do —— k.. bób 
od 18:— k, do 15:— k., koniez od —:— k. do —— k., 
ziemniaki od 5:— k. do 6:— k., słomę od 280 k. do 
8'— k., siano od 4:80 k. do 5'— K. masło za 1 kilo od 
1:30 k. do 1:40 k., jaja za kopę od —— K. do 210 k. 


świń 1309 i płacono za 100 klgr. żywej wagi: bydło od 
36 kor. do 40 kor., świnie od 60 k. do 632 K. konie za 
sztukę od 80 k. do 500 k.— 
Następny jarmark odbędzie się dnia 19 lipca. 
Magistrat miasta Bochni. 


We wszystkich księgamiach są do nabycia: 
K. Bartoszewicz. Trzy dni w Zakopanem 40 et. 
Tenże. Rok 1868 — historja na usługach ludzi 
i stronnictw. 2 temy. 2 złr. 50 et, 
Tenże. Lukrecjon, satyra. 15 ct. 

Tenże. Trzeci Maja — przemówienie na uroczystym 
obchodzie konstytucji w r. 1900. 15 et. 
Tenże. Bajka o lisie, kozłsch i niedźwiedziu (o war- 
szawskim pomniku Mickiewicz»). 10 et. 
Tenże. Księga pamiątkowa konstytucji 3-go maja, 

2 tomy. Cena zniżona 1 złr. 50 et. 


Skład główny w księg rni G. Gebetnera 
i Sp. w Krakowie. 


Pieśni polskie 


wydanie czwarte pomnożone. 


Zbiór ten, ułożony przez K. Bartoszewicza i po- 
wszechnie uznany za najlepszy, zawiera 187 pieśni 
narcdowych i najwybitniejszych utworów patrjoty- 
cznych. — Cena 60 ct., w pięknej «prawie 1 złr. 


Przewodnik po Krakowie 


ułożony przez K. Bartoszewicza (najnowszy i najtańszy). 
Cena 30 centów. 


RR. 1 


Dr TADEUSZ MAYZEL 


b. sekyndarjusz szpitala św. Łazarza i klinik wiedeńskich, 


! Ul. Florjańska Nr 55 Il piętro, dom Wgo Kulczyńskiego. 


Godziny ordynacyjne 10—12 i 2—5. (Dla kobiet wyłą- 
cznie od 41/;—5). 1786 


Dr WŁADYSŁAW SMOLARSKI 


l. sekundarjusz szpitala św. Łazarza 


przeprowadził się Rynek linja A-B nr. 45 i ordynuje 
w chorobzch wewnętrznych i nerwowych od godziny 
2 do 4 po południn. 1188 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527 


Na gorącą porę letnią 


poleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy na- 
pój orzeżwiający | stołowy 


Wodę Ondrzejows: a 


(ANDERSDORFSKĄ) 


mineralną naturalną Szczawę 
Alkaliczną, 

która szczególnie nadaje się do mieszania z wi- 

nem, cognaklem lub sokami owecowymi. Środek 

ten działa arzeżwiająco i ochładzająco, podnieca 

apetyt | ułatwia trawienie. W lecle prawdziwy 
napój ochładzający. 


Skład główny: Kraków, Jagiellońska 7. 


— ZN RA A 0 


Odpowiedzi w interesach prywatnych, 
niedotyczących inseratów, udzielam tylko 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy. 

Z poważaniem 
Jan Strycharskt 
Kraków. 


1560 


=- 


Dworek z ogródkiem 


w śródmieściu położony, jest z. wolnej 

ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 

udziela kancelarja adw. dra Romana Ła- 
wrowskiego, ul. Grodzka Nr T 


— 
O Skarpetki, 


re Ldzist aW Zdanowicz 5 Pończochy; 


Q Kraków. ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu Saskiego o Chusteczki. 


` 
mz R 


"p" 
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M. BEYERA i Sp. 
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w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 12, 13, I4 (naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi) 


WIELKI ZAKŁAD 


wyrobu gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych. 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH: 


Bielizna męzka, 


damska i dziecinna w różnych gatunkach i wielkości 
SES sprzedaję po następnych cenach : 


= 


BIELIZNA DAMSKA. 


Koszule dzienne shirtingowe pojedyncze — — — — — — 1.00—1.75 
Koszule dzienne shirtingowe ubierane haftem — — — — — 1.75—250 
Koszule dzienne shirtingowe ubierane haftami ręcznemi — — — 200—2.75 
Koszule dzienne płócienne ubierane haftami — — — — — — 25—40 | 
Koszule dzienne płócienne ubierane haftami ręcznemi — — — —  250—6.00 
Koszule dzienne batystowe kolorowe ubierane koronkami — — 3.75—-4'50 
Koszule dzienne batystowe i płócienne bardzo strojnie ubierane Por 

kami i haftami — — — — — — — — — — — — 6.00—7.50 
Koszule dzienne jedwabne — — — — — — — — — —  10.00-15.0 
Koszule nocne shirtingowe ubierane haftami — — — — — — 900—3.50 
Koszule nocne shirtingowe bardzo strojnie ubierane haftami i Kkoronk, 4.50—6.00 
Koszule nocne płócienne pojedyncze — — — — — — — — 3.00—3.50 
Koszule nocne płócienne haftami ubierane — — — — 4.50—6.00 
Koszule noene b. strojne płócienne i batystowe ubierane , haft, i KOTOR 6.00—10.00 
Koszule nocne batystowe kolorowe ubierane haftami i koronkami — 6.00—7.50 
Majtki damskie shirtingowe z haftami — — — — 1.00, 1.60, 2.00—2.75 
Majtki damskie batystowe białe — — — — — — — — — 350—600 
Majtki damskie batystowe kolorowe — — — — — — — — 3.50—4.50 
Majtki damskie barchanowe — — — — — — — — — — 160—2.% 
Majtki damskie fianelowe— — — — — — — — — — — 3,00—5.00 
Kaftaniki ranne damskie pojedyncze — — — — — — — — 100—1.75 

BIELIZNA 


oszułe męzkie shirtingowe dzienne, szt. od złr. 1, gh 1.50, 1.75, 2, 2.50—2.75 
Koszule męzkie płócienne 2.75, 3.00, 3.50 — 


= — — — — 400—5.00 
Koszule męzkie shirtingowe nocne 1. 50, = — — — — — — — 200—250 
Koszule męzkie shirtingowe noene z 'kolorowemi ręcznemi haftami —  2.75—4,00 
Kalesony białe bawełniane — — — — — — — — — — 100—1.50 
Kalesony kolorowe — — — — — — — — — — — — 140—1.7%5 
Kalesony płócienne białe — — — — — — — — — — — 175—250 
Skarpetki białe bawełniane tuzin — — — — — — — —  5.00—7.00 
Skarpetki kolorowe bawełniane, tuzin — — — m — — — —.5.50—10.00 
Skarpetki białe niciane, tuzin — — — — — — — — 7.50—12.00 


Wielki wybór krawatów jedwabnych i 


Kaftaniki ranne damskie ubierane haftem — — — — — — — 250—3.26 
Kaftaniki ranne damskie b. strojne — — — — — — — — 450—6.00 
Kaftaniki ranne damskie batystowe, ubierane koronkami i haftami — 7.50—12.00 
Spodnice damskie pojedyncze — — — — — — — — — — 180—250 
Spodnice damskie z haftowaną wstawką — — — — — — 2.75—3.75 
Spodnice damskie z haftowanemi falbanami = e — 7 e= — GEMMA 
Spodnice damskie batystowe ubierane haftami i koronkami — — — 7:50—15.00 
Halki kretonowe kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 1.25—250 
Halki satynowe kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 250—5.50 
Halki wełniane kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 3.00—6.00 
Halki jedwabne kolorowe, sztuka — — — — — — — — — 10.00-15.00 
Chustki webowe białe, tuzin — — — — — — — — — —  2.50—6.00 
Chustki webowe kolorowe, tuzin — — — — — — — — — 275—7.50 
Chustki batystowe białe, tuzin — — — — — — — — — 400—12.00 
Chustki batystowe kolorowe, tuzin — — — — — — — — — 4.00—18.09 
Pończochy białe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 6.0—10.09 
Pończochy kolorowe bawełniane, tuzin — — — — — — — — 700—1200 
Pończochy niciane, tuzin = 2 — = mm 5 E — — oe 
Pończochy jedwabne, para — — — — — — — — — — 250—400 
Gorsety damskie, sztuka — — — — — — — — — — — 225—6.00 
MĘZKA. 

Skarpetki kolorowe niciane, tuzin — —- — === — 850—15.00 
Skarpetki jedwabne, para — — — — — — — — — — — 30—5.00 
Chustki płócienne białe, tuzin — — — — — — — — — 250—6.00 
Chustki płócienne kolorowe, tuzin— — — — — — — — — 375—8.00 
Koszule Hfanelowe — — — — — — — — — — — — 125—6.00 
Kołnierze shirtingowe, tuzin — — — — — — — — — — — 240 
Kołnierze webowe, tuzin — — — — — — — — — — — — 40 
Mankiety shirtingowe, tuzin — — — — — — — — — — — 400 
Mankiety płócienne, tuzin = — — — — — — — — — — 6650 


batystowych. — Główny skład bielizny normalnej i trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera. — Kaftaniki zdrowia 


Crépe de Saute jedwabne, bawełniane I siatkowe. — Szelki, spinki I paski do koszul fianelowych. 


BIELIZNA DZIECINNA, 


w 
| | Koszulki dla panienek | panienek Spódniczki dla paniene Kaftaniki ranne dla panienek 
Lat = = dzienne n oc n o Lat z ka Luma Ek 
gładkie l | aradrie WEI O | shirt ngo DER" I gładkie I haftowane 
Sztuka zła. —'65 Sztuka zła. 1— 2 Sztuka zła. —60 
NA = SE U Sztuka zła. 1:25 4 Po Sztuka zła, —'85 Sztuka zła. 1— 
ó 55 w 3 o JB 6 " —5 non —%80 n 1:10 
8 » m „BO » » 135 " » 150 8 » p = PO n go P> n ë 1:15 
1u š > Pa ` WU s 5 "i65 10 AS 44-95 "| n 105 s ai 
12 s |. f HQS 01:50 u mr: 12 ik = 5 (6 GAIA „ 135 
14 NRY NEA 1160 | sko r > — 14 EET N OA g la 
16 Jya E 3444,64 2E5 16 s f MI z 1:50 Ae au 
Majteczki dla panienek Koszulki STR chłope 
barchanowe pe 55 POOH W JA = R 
ie | haftowane | czowe = T| Ari G, ew Pr AS. O. iu H simpan AFE nocne 
2 | Sztuka zła. z% Sztuka zła, —'95 | Sztuka zła. —-90 | Sztuka zła. 1:10 — s I 
4 T „A 1:05 1:— 125 4 Sztuk. == - 
A > ; = i š Bi A P O : E ° z 3 a rs Lt: Sztuka zła, Z g Sztuka zła. ih 
8 R. CZEK " 8 rad || EE 0 50 8 no» 125 pu tss W 1:50 
10 no o» 780 » J 13% no» 120 m eri 10 3 14) ” 10 R adi „180 
12 stare — + HA A jed NE n se 195 12 9 Ilo : AARIA AC 1155 
14 » ki 1:10 | n n 1:65 n n 1:50 a n 1:95 14 n ” 175 A s 125 i š 1:85 
16 n n 1:20 n n 1:75 " n 1:60 " n 2:10 | 16 n n 2:— n » 1-50 w n 2— 
Rn; samanamamananmamamaya 
L | Kalesony dla chłopców 
a e 
4 | Sztuk . a =. NA R.ą. .4. „ma; SEMI 0. . „ „. zła, —'65 
dw |, 9%. KPA 1 nf. F Mew APA K » 2% 
8 I > SERJ p. 4. . . . KE e 55 3. eere a —'75 
10 À "+. EORYTLIEŻ RZE 328.15 
12 s SER NW.EAW ... „Pd. . . 0. 2. ©. gp —90 
14 A Etna ra l Ta a S BEM 0 
16 n a a ka 8 w. hrde TMM, 2 FA 1:10 


Wielki wybór Pończoszek i Skarpetek dziecinnych nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz 


wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych. 


BIELIZNA ŁÓŻKOWA 


płócienna, shirtingowa, gładka i ubierana Tęcznemi 1 maszynowemi haftami oraz koronkami, w bardzo wielkim wyborze. 
BF [Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. sg 
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1.200 złr. Rutynowana nauczycielka 


poszukuję jako poź ezke do han- z franouskim, niemieckim i mu- 

dlowo-przemysłowego róde sblofstwa, za zyką, poszukuje w miejscu lub na. 

gwarancją hipoteśźhą Aa prowincji i ofia- prowincji zajęcia, Zgłoszenia dla: 

ruję 99%, od 100'—. Zgłoszenia do Działu OR "be Ñ D siw pami iao 

inseratow. „Głosu Narodu“ „AW Penot porosu TATOO „7 O EAr AAS 
2081 


PARCELA 
4 klm, od Krakowa | 


objętości 1.morga,. z qlacem bu- 
ku granicy Królestwa Polskiego, jest | 


"Od dawna uznany dietyćzno kosmetyczny A Eoso di 
na wzmocnienie i stężenie ścięgień i mięśni Nidzkiego Aa» 


Płyn Kwizdy 


z marka węża — (Touristenfluid), 


używany ze skutkiem przez turystów, kolarzy i jeźdźców 
na wzmocnienie i odnowienie sił po wielkich podróża*h. 


Cena całej flaszki koron 2, pół flaszki koron 1:20. j 


Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 1540 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien. 


dowlanym oraz założonym ogro- 
dem owocowym, jest z wolnej ręki 
do sprzedania na Czarnej Wsi 1. 

FOLWARK 
około 100 mórg, dobrej gleby, z dobrymi 
budynkami, do wydzierżawienia. — 


17. Bliższa wiadomość u W-go p. 
Bliższych szczegółów udzieli: Jan Stry- | wwawaa—ssarKIIImshn 


GROSSA na Czarnej Wsi 2103 
charski. Kraków. MD 55 Tylko 1 Kor. za 2 ciągnienia. JUTRO [I umo Ciągnienie. 


Wózek 
Rządca ekonomiczny "|| Główna wygrana 60.000 koron i 15.000 koron. REKE = 


resorach lub bsz, kupię. Wia- 
domość w dzialo UV s „Głosu. 


Magiel kołowy 


i fachy sklepowe do sprze- 
dania przy ulicy Grzegórze- 
ckiej Nr. 10. 2110 2 8 


Poratowania 
godny !! 
Złożony ciężką chorobą na łożu 
boleści, obarczony 5-ciorgiem dzie- 
ci, nie "będąc z powodu choroby 
w stanie nic zapracować na pora- 
towanie zdrowia swego oraz na 
wyżywienie dzieci, udaje się do li- 
tościwych i łaskawych serc Szan. 
Publiezności o jakiekolwiek dopo- 

możenie jakim datkiem. 
Łaskawe datki dla „Chore- 


na małego konia, używany, na 
kawaler, w średnim wieku, wszechstronnie wykształ- 
eony, z bardzo dobremi poleceniami z większych — ..ó|”ó/ó/ó/”/'” gotówką z potrąceniem 20, — I z potrąceniem 207%, 1815 
majątków. poszukuje posady samodzielnego į 


dey, kasjera lub kontrolora. Łaskawe zgłoszenia 
zad eye przyjmuje Dział iasertowy Go. | LOSY na Inwalidów | T. Cisgnienie dnia 7 Lipca 1900. 
su Narodu“ ul Jagielońska Nr 7. 2116 2 4 po Í koronie III. Ciągnienie dn. 10 Listopada 1900. 
» > do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych mlasta Krakowa — dla wygody można zama- 
W okoliey E ochni wiać także przez Dział inseratowy „Głosu Narodu”, 
kawakanii) 


200 morg. Folwark ~ aaa 
aw curs EAU DE COLOGNE RUSSE 


w czem 17 mórg wikla, za które płaci dzierżawca 
600 złr. rocznie, resztę dzierżawią chłopi, pod 
bardzo korzystnymi warunkami, Dzierżawcy chłopi 
chcą grunta rozebrać między siebie. po przecię- 


KJ DELETTREZ KG) PARIS 


tnej cenie 400 złr. za mórg, czemu jedynie długi go* przyjmuje Dział inseratow 
bankowe stoją na przeszkodzie, | Do nabycia w składach perfumerji, droguerjach i t, 1115 sGłosi Narodu“. 159010 pri odu*. 1590 1 š 
Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze- Jeneralny pastępca: JE. Neuhaus, jun., Wien, I., Fiihrichgasse Ni. 10, Telefon 8598. 


elagu roku przynieść 20.000 złr. zysku przy cał- 


kawitem wycofaniu włożonego kapitału, z powodu QRR RERI ROR ZZA A RRR - 
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr. 52 SZW RER: ZN EO 


Sklad Wn Greckich 


do sprzedania. = zla _R KRAKOW 
palomocniony : A Strycharski esky | Stacja kolei: | -| Poczta, P. 35 | ulica Jagiellońska L. 7, 
ul, Jagielloñska L, Iwonicz | Apteka > poleca 
Cukiernia Z. Majewskiego da- E na stacji | 2 Wódki Gdańskie 
z Dystyarni Bialskie 


w miejscu. | 


Najznakomitsze szczawy słono-alkaliczne — Jod, Brom i nie ° 
starszego subiekta x 


zawierające. Kąpiele słone jodobromowe, borowinowe, igliwiowe, zimne > 
który byłby zarazem i KE ZO basenowe, zabiegi hydropatyczne, masaż, zakład gimnastyczny. 
pracowni. — 2u 2 2 3 2 


W Powiecie Cieszanowskim 


10 klm. szosą od stacji kolei 


MAJĄTEK 


obszaru 3.700 mórz 


w czem 2500 mórg lasu przeważnie szpilko- 
wego z uregulowanym turnusem, 1000 m. 
roli (w 1/ części drenowanej). 200 mrg łąk 
dobrych, z Gor zelnią parową o 840 htl. sta- 
łego kontyngentu, Ceglelia Fabryka rurek SŚ 


| 
wniej W. Schmida w Krakowie, przy ul.! $ h = I 
Szewskiej poszukuje 


> Oświetlenie elektryczne, wodociągi, woda do picia źródlana. W roku Š > 
b. nowe łazienki II klasy. 


Pora kąpielowa od 20 maja do końca września. 
K Do 20 czerwca i od 20 sierpnia mieszkania tańsze i w tej tylko Z 
š porze świadectwa ubóstwa będą uwzględnione. ; 
2 Wodę, sól i ug można dostać we wszystkich składach wód mi-Ę 
& neralnych i w Zakładzie zdrojowym. — Zgłoszenia załatwia i prospekta 


Dr Klemens Dębicki Kminkową, = 


dr h, h h OK ° . ° 

większą skalę, z bardzo" porządnymi budyn. | Lekarz i kierownik Zakładu. | Pomarańczową, 
kami przeważnie murowanemi, | Wiśniową, —— 

jest za cenę 420.000 złr.  Złetówke, 


do sprzedania. butelka cała 1 złr. 30 ct. 


| 
— © 
Dług Tow. Kredyt. Ziemsk. 185.000 Zła. H K wiz d ad Wiera pac si 
Bliższych objaśnień udzieli P. T. Refle- W o y = 2 J 
oa A š | Wodki Dad. Zdunia 
Kto chce się dowiedzieć, co to jest W a = = Winiak 
prawdziwa, czysta, stara 133 6 6 Jez yn Ü LYWY IS =| Borówczankę== 
ni SE Jałowczak 
a By s E | Gtorzką 
oo) now dee _ d! k “ SE Kminkówkę = 
| š a oni zj Kontuszówkę== 
[cj = 


| Tarniówkę. === 
| Polka froeblanka 


pi dobrze po poszu~ 
pany” JES) Piwońska, kn. 
ków, ul. Florjańska Nr. 45, 

k. piętro front. 2114 2 Ja 
Kufry drewniane i ręczne, torebki, nesessery, etui na laski i parasole, worki na bieliznę, pudła na kapelusze, płótna 
z paskami, poduszki E koce, . pledy i wszelkie przybory do podróży w wielkim wyborze. — Przybory e sy 


„Lavn Tönnis“, urni pończochy ATA a pelerynki gumowe dla eyklistów, po. nizkich cenach 


poleca mikuy BR. BILEWSKICH w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Nari. 


niech pośle do „Składu Win H 0440 at 7 stajniach dworskich, większych a Wojskowych i prywatnych m użyc do 

wzmeonienia przed I po wielkie! onych jazdach, przy skurczeniu i stężeniu solęgie 
Greckich Kraków, Jagielońska usposabia konia do niezwykłej dzielcośni w biegu. — Prawdziwy tylko z Ea wk ochronną. 
Nr. 7, po Buteleczkę z r. 1886 wajwapysikichi jA pokah I DEoBudNach Austro: Węgier: 


I 
#* * * za 2 Korony * * * | Główny skład u FRANG. L „KWIZDY. c. k, austr, wegr, i krl; rum. Dostawca Dworu, 
a będzie miał się czem delektować. | waj p" koło Wiednia. 1559 5 20 


ry 


= < — © 


ży 
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=s = Handel Towarów żelaznych, 

Uczniowie a wiosenną i letnią Pore ||. ię, we 
wyższych klas gimnazjal- 1761] IW n z ° "dwóch aktykantó 

nych lab realnych || Prawdziwe Berneńskie Materje ||: szą Tsx gmnsiun. 


z rodzin obywatelskich, znajdą umieszczenie ma A. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej realną lub z szkół wydziałowych. 


_ mastępny rok szkolny pod staranną opieką Kupon Mtr 3.10 długi |g' g'_*; 6.90 z1 | dzi- i i 

| “= tb e, k, emeryta państwowego. | na całkowite Sielei fl. 7.75 z cienkiej o U abr W Na łęDSZE okorze 
Pomoc naukowa i ewentualnie gra na fortepianie ubranie, (Surdut spodnie l| gd” 5/65 z przedniej owczej. 
lub język francuski w domu. — Usługa męzka. — kamizelka) kosztuje tylko | f, 10.— z najprzedniejszej ze łzami udaję się do Łaskawych 


Wczesne zgłoszenia są pożądane. Takowe przyjmie : ` z > 1 bli Gi Testem=ni L 
i KA Se Odcinek na czarne salonowe ubranie fi. 1Q.—, także na zarzutki, dla turystów (loden), Czesanki || | serc Publiczności, jestem nieszezę 
Ia esp udqaieli, z +grzeczności s Bling Narodowe, ul. najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, znany z rzetelności i uczciwości fabr, skład sukna |||śliwą wdową po nauczycielu lue 


św. Jana Nr. 24 w Krakowie. 2066 3 3 ildowym = obiikadawcórkawOd lat 
7 ln oi Sedzi imi Sad =e 1 | SIEGEL-IMHOF W BERNIE. — ““||yt'umyqowo niedołężnie nis- 
; Próbki gratis i franco. Przesytki wedlug wzorów gwarantowane. Korzyáé prywatnych przy | ulecza i w suchotach, a nie- 

M, 0 0 ZISZOWA mająte | zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. 1262 29 40 mali N znikąd, przeto u- 


w obszarze 370 mórg, w czem 270 roli daję się o łaskawe wsparcie — 
mieszkam wspólnie i nie mam czem 


E š = P 
pszennej i buraczanej, 30 mrg. łąk dwu- s . m dociec P Tea 
dora Mlodkieh 1 TÚ mie, pigen, zam w Galicji nad Popradem| 228 se meis ususi 
z obszernymi w dobrym stanie budynkami, I a Z najgłębszą pokorą 


za 70.000 złr., za dopłatą 34.000 złr. do ° TA 2 4 k 
długu bankowego do sprzedania. — kolej, poczta, telegraf w miejscu. Shh kau = S a 


, Robotnik dostateczny i niedrogi. Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od 20 maja, do końca wrze- w oficynie. 1612 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, ul. śnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. W składzie fortepianów 


Jagiellońska Nr. 7. 1578 2 9 W O D A Ż E a I E S T O W S K A Pianin i Harmonij 
W Krynicy willa „Dworek znajduje się we wszystkich wiolkich składach wód mineralnych. 3% 0% ||. Radziszewskiego 


na Nowym Świecie 1791 |Lekarz ordynujący: Dr. WESA były asyst. kliniki ginek. Un. Jag. i S półki zag 
o ll-tu pokojach, jest de wynejęcia manam > 


wraz z wozownią i stajnią. oraz pokojem Crab Apple Blossoms 


dla służby. — Pojedynczy pokój ną sezon 
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 


od 15 złr. i wyżej według umeblowania. 
200 koron LAWENDER SALTS 
najlepszy zapach pokojowy 


wynagrodzenia ofiaruję za wyrobienie mi posady 
w większym majątku, rządey, kasjera, kontrolora The Crown Perfumery Comp., London. 
Crown Violet, White Rose, Ambre, Peau, 


Dyskrecja zapewniona. Zgłoszenia pod: IL, 200 
poste rest. Kraków za okaz, kwitu iaserat. 2117 7 T 

aDaG : D'Espagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms 

p y Chyphre, Violette Ambrće, Reseda. i 


kamienica III pietr, | | „ab 
Do nabycia we wszystkich składach perfam i drognerjach, 


z ogródkiem, przy ulicy Radziwiłłowskiej z 
z powodu wyjazdu pod b. korzystnymi wa- uul 5: Nowość? Zapach Souvenir de Marie Antoinette. 


runkami do sprzedania. Kapitał potrzebny » Extra Violet. 
około 10.000 złr. Wiadomość Dział insert. | |] Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I, Fuhrichgasse Nr. 10, Telephon 8598. 
„Głosu Narodu“. 2028 5 „A uska AAS ina aih 


— JW Nagrodzony 12 medalami VE 


KONIAK TOKAJSKI 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty, 
Rynek główny Nr. 39, Kraków. 


An 


| Ja na Csillag | 
He Ë 


= = = — 


Zarejestrowana 


aju 


z mojemi 185 etm. długiemi 
olbrzymiemi włosami Loreley, 
uzyskałam je wskutek 14-mie- 
sięcznego używania mojej prze 
zemnie wynalezionej pomady, 
która uznaną została przez naj- 
słynniejsze powagi, jako jedyny 
środek przeciw wypadaniu wło- 
sów, dla wzmocnienia porostu 
i cebulek włosowych, Nadaje 
panom pełny silny porest bro- 
dy i zarówno włosom na gło- 
wie, jak brodzie naturalny po- 
łysk i bujność, tudzież zacho- 
wuje od wczesnego zesiwienia, 

Cena stoika |, 2, 3, 5 złr. 
Cedzlenna wysyłka pocztowa 


ochronna 


Pierwsza Tokajska Fabryka Koniaku w Tokaju 


POLECA 


| Wyborowy Koniak Leczniczy 


yo, (zsarord 7 


te 


skiej fabryki Koniaku w Tok 
DJs 


WE) "UE EK" Y ` 
lo 


=h za gotówkę lub za zallezką, 
= wprest z fabryk! 3758 6 1% 
° = Anna Csilla 
w oryginalnych butelkach = | wien, I., ai AA s| 
1/, Butelka, 1/4 Butelki 200 gramów, 100 gramów. = Ë 

"GB Tkj. Koniak z literą V.. . . . . Złr. 2 Zbr. 1:20 Zdr. *70 Złr. — a Mleczarnia dworska 

> h ar ; a By, 6. 8 , 3175 a L  — E. w Łą cie poczta Zegocina 
z ñ 3 „ V OCM: "2, t „ 250 yo” 1:20 . — = wysyła przez sezon letni ma- 
sA n " ©) V. 0. C. B n 5 n ST ” 1:50 A = = sło deserowe po I złr.za klg., 
° "wta PA m — » - b 5 aż GR ry masło kuchsnne lekko solone 
Ë wi Medicinal S * . . . 4. . A 6 j. 3:50 K 1-50 $ 1 = _ po 90 ct. za klg. 2602 
s „ Diabetik . *e, - l „6 „ 350  — „= =  |EFSEEMETSWNE 

= Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franco lub 107/, zniżki. 2 14 kim. od Krakowa 
a DO NABYCIA S. ZEE iw EA Og 


w „Składzie Win Greckich“ 


Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 7. 


Majątek Lasowy 


800 mórg, 


w czem 200 Ekonomii, z wspania= 
łym dworem. dobremi murow. bu- 
dynxami gospodarczymi, nz 
sądem, ogrodem, — pe 126 złr. zą 
mórg, do sprzedania. Kapi- 

ta) potrzebny około 40000 Zła, 

3 Wiadomość: 1941 O 10 
Jan Strycharski Kraków. 


pg- Środek kuracyjny. s 
NET" 


12 „GŁOS NARODU“. 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra Wład. Mitkowskiego 


wyszła ńwieżo książka do nabożoństwa 
pod tytułem: 724 


MODLITEWNIK KATOLICKI 


zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 


przeważule odpustam! obdarzonych, zabrał Í ułeżył 
ks. 8. B. str, 400 w 32-ce). 
Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo- 
dlitwy, drukowana ardzo starannie na najpię- 
kmiejszym welinie z obwódką różową na  szdej 
stronnicy, drobnemi ale wyraźnemi, bo 
wie nowemi :zcsonkami w formacie małym, ko- 
aztnje bez oprawy 3 korony, + sprawie gładkiej 
š płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor 60 gr. 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, 
brzegi złocone ocrągłe 5 kor. i 50 gr., w takiejże 
oprawie, brzegi niebieskie z linijkami „łoconemi 
Ü kor., w takiejże oprawie, brzegi złocons z pa- 
skiem skórzanym zamiast klamerki 6 kor.i 50 gr. 


i w rozmaitych droższych oprawach, 1524 


Co piętnaście dni nowy program, Ë; 


Park Krakowski 
dziś i codziennie 


| GOOCEHRT 


połączony 


z przedstawieniem akrobatycznem. 


Wstęp do parku B et. Dzieci w towa- 
rzystwie starszych mają wstęp wolny. Miejsce 
rezerwowane $Š et. Wstęp opłaca się od go- 
dziny 6-tej wieczorem. 

W niedziele wstęp do parku RP et., do 


Jk] stołów wstęp wolny 44 300 
Photoplasticum Paryskie 


przy ulicy Brackiej Nr. 5, na dole, 
obecnie: 2120 1 

Neapol, Sorrento, Ka- 
pri, Pompeje 

wraz z muzeum wykopalisk osób 

w lawie zastygłych. 

Jes'to jedna z najbardziej interesujących se- 

ryj i jedna z najpiękniejszych, najwierniej 

w barwach oddana. — Na obecnej wystawie 

paryskiej cieszy się ogromnem powodzeniem. 


ana aż 


Wstęp 20 ct. Uczn., dzieci i wojsk. 10 ct. 
Otwarte codziennie cd 40-tej do 12-tej i od 2-giej do 10-tej wieczorem, 


P. T. Przejożdżającym przez Suchę Turystom, 
zwiedzającym Podkarpacie, poleca się 


RESTAURACJA KATOLICKA 


Henryka Bullmana w Suchy 


tuż obok stacji kolejowej. 
Kuchnia domowa, zdrowa, smaczna, bardzo tania 
i wszelkie napoje i pokoje gościnoe. Wszystko to, 
po bardzo przystępnych cenach — również 


poszukuje się przedsiębiorcy 


któryby własnym kosztem postawił piętrowy dom 
na gotowych fundamentach w Suchy, tuż obok 
restauracji wyż wspomnionej za spłatą rozłożoną 
na dłuższy czas, lub poborem czynszowego na u- 
mówiony przeciąg Czasu. 20 1 3 
Bliższa wiadomość w powyższej restauracji. 


Henryk Bullman. 
Zakład wodoleczniczy 


w Jaśkowicach pol Krakowem 


stacja kolei w miejscu 2075 2 3 


otwarty do 1 Listopada. 


Umieszczenie oraz troskli- 
wą op'ekę 

znajdzie PANIENKA z dobrego domu, 

uczęszrzająca do szkół, od 8 do 12 lat, przy fami- 

lji inteligentnej, bezdzietnej. — Na ządanie kon- 

wersacja w jęcyku niemieckim w domu — bezpłatna, 
Adres poda Dział ins. „Głosu Narodu“ Kraków, 

Jagiellońska 7, pod 1. 8185. 15 


W Jaszczurówce 
w uroczem położeniu — obok o eso, została 


otwartą : i | i [Ñ 9 1 
przeto zawiadamiam P. T. Publiczność, iż tam będą 
wydawane obiady à Ja Carte, jakoteż i w abona- 
mencie, po cenie cztery korony całodzienne utrzy- 
manio, Za zdrową i smaczną kachnię ręczę, gdyż 
takową prowadzę pod własnym zarządem, przeto 
mojem staraniem bę*zie zadość uczynić wszelkim 
wytnaganiom PT. Publiczności, usługa zaś s:ybka 
i rzetelna, Na żądanie sala do zabaw. 
J D. Chrabgszez restaurator. 


"Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Księgarnia Katolicka w Poznaniu 
wydała i poleca Najpiękniejsza Książkę də Nabożeństwa pod tytułem: 


Kwiat Nabożeństwa 


czyli Modlitwy św. Gertrudy i Mechtyldy objawion* tym świętym siostrom prz z Pana 
Jezusa i Matkę Boską. 

Zebrał i opracował OJCIEC MARCIN KOCHEM, kapuryn, == 

Dzieło to rzeczywiście Kwiatem wszystkich modlitw, jakie wogole wydane były co poświad- 

cza przedmowa autora, który pisze: „Sądzę też, że miłą Bogu rzecz spełnig, jeżeli wszystkie te słodkie 

modlitwy, które Chrystus wyjął z głębi Bóstwa Swego i których nauczył ustnie obie pa zbiorę 

i ułożę z nich książeczkę do nabożeństwa, Nie przeczę, że ludzie święci napisali wiele modlitw na- 

bożnych, wszelako mniemam, że powiesz ze mną: cenię wyżej modlitwę ułożoną przez Boga samego, 

aniżeli tę, którą ułożył Święty; bo gdzież chcesz znaleść modlitwy więcej nabożne, słodsze i bardziej 

pocieszające cd tych, które w Sercu Chrystusa samego osłodzone i w ustach Jego świętych uświę- 

cone zostały, Ztąd też skoro zobaczysz, że modlitwę tę Chrystus objawił, to pamiętaj, że nie ułożył 
jej człowiek, ale Bóg sam i dla tego wymawiaj jej słowa z większem nabożeństwem“, 

Książka ta jest średniego formatu 12 cm. długa, 81/4 


168 stronnic. Z aprobatą kościelną, 
Ceny na blałym paplerze: Ceny na welinowym papierze: 


I 
1:80 kor. | Safian szorstki b. Pronn |-—-- "KOME 


Płótno brzeg czerwony . © « « « . . . 7'20 p 
Płótno brzeg złoty. « « « » « « - 1. 2:60 „ |Safian płatki b. złoty . . . . . . . . 8:60 y 
Skóra brzeg czerwony . oessa . . 3:80 „ | Safian szorstki watowany . . . . . . 11:00 

Skóra brzeg, złoty. « . w. Sw. m. 450 , taż oprawa z rzemykiem. . . . . „:x00 p 


Zameczek przybija się do każoej oprawy, za cenę 60 hal. Na portoryum upraszą się dołączyć 
40 hal, — Należytość nadsyłać przekazem pocztowym do Księgarni Katolickiej Poznań, 
Rynek 53, 1634 8 8 


— 


„GŁOS NARODU". 


kilku zdolnych Subiektów 


Nr. 151. 


cukierniczych i piernikar- 
skich oraz Praktykantów 
znajdzie umiesz*zenie w Parowej 
fabryce biszkoptów i pierników 
STANISŁAW GURGUL 


ces. i król dostawca nadworny 
l W JAROSEAWIU. 2131 


Rodowita Francuzka 
starsza Osoba, poszukuje na czas 
wakacyj posady na wsi, do kon- 

| wersacjii towarzystwa, lub „demie 
| piace“ w miejscu, Warunki przy- 
; stępne. Wiadomość: ul. Krowoder- 
jska 1, 21, u p. Florkiewicz. 2133 


cm, szeroka i 3 cm, gruba. Obejmuje Doma Mieszkalny 


W TARNOWIE 
składający eg 6 staneyj, Wozo- 
wni, stajni i chlewa, jest do sprze- 
dania. — Wiadomości udzieli p, 
Andrzej Gorzał, Florjańska |. 8, w 

Krakowie. 2129 1 2 
(Osoba szukuje miejsca do 
zarządu domu do- 


w średnim wieku, po- 
starszego kawalera lub wdowca, 


w okoliey Krakowa lub za granicą, 
Adres: MI, P. 1. 17 poste rest, 
Fodgórze. 2128 1 3 


Ucznia potrzebuje 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE - 2134 
xx Rynek L. 30 soo 


Słuchacz Politechniki wiedeńskiej 
władający językiem niemieckim, 
Rom fraacuskim i ruskim, do- 

ry rysownik, szuka lekcyj lub ja- 
kiegokolwiek zajęcia biurowego. — 
Adres: Smoleńska Nr. 21 parter, 

2132 drzwi L. 2, eS 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) 


GSLLUUEWIOTAF aaa tts 
| poleca P, T. Publiczności 


Rumpel & Waldek 2 
ya „Piwo Bawarskie” 


przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich 


i zakład instalacyjny. 
| ryzowane w browarze. 


Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, 
jakoteż klozetów, łazienek i t. p. po najtańszych 

j Piwo Bawarskie" jest 
| 14 - stopniowe, w gatunku, 
' jak silne importowane piwo 


cenach i pod przystępnymi warunkami. 
| z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


| wyrabiane wyłącznie ze słodu 
| ze suszonego bez domie- 
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej- 
szego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
| ckich, przypominających smak 
karmelu. 87 


„Piwo Bawarskie" 


i zaleca się bezkrwistym 080- 
bom, szczególnie Paniom i re- 
| konwalescentom. 
'Na „Piwo Bawarskie" 
| uskutecznia zamówienia wy- 
łącznie browar w Trzelniey, 
la nie jak wiele innych bro- 
jwarów zagranicznych przez, 
pośredników i propinatorów 
| do flaszek napełniane. 


| Cenniki rozsyła Browar 
_ darmo | opłatnie. 


| Maturzysta 2% 


gimnaz. poszukuje lekcyj na 
czas wakacyj. Zgłoszenia pod 
r W. Z. p. rest. Skawina, 


—— Isa 
. Magister farmacji 


, odpowiedzialny, przyjmuje czaso» 
we zastępstwa, honorarium według 
umowy. Oferty pod „Magister“ do 
Działu inserat. „Głosu Narodu*. 

I 2087 3 8 


|. Administracji 
| kamienicy 


į tylko za wolne mieszkanie, poszu- 
kuje urzędnik instytucji finanso- 
wej. Adres poda Dział inseratowy 

„Głosu Narodu“ pod 1. Q113. 


Ë W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra- 

jowych i zagranicznych, znajdują się przy ulicy Zwie- 

rzynieckiej L. 4. — Telefon 109. 79 34 52 
Kosztorysy na żądanie darmo. 


Wina węgierskie 
„„Zieleniakić — „„Maślacze 
z Winnie Tokajskich 
po cenach umiarkowanych 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Mosch. 


